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Pań n. Kraków, 2 lipca. 

(i.) Gdyby dobre chęci wystarezaly, 
ło przeciwnicy Poincarego byliby go już 
dawno obalili. Bywały nawet w ypadki, 
że dobre chęci mialy wszelką szansę o- 
brócenia się w czyn, jednakże w ostat- 
niej chwili znajdowali się tacy , którzy 
poprzestawali na dobrej chęci, a cofali 
się przed czynem. Tak było po słynnej 
mowie, którą Poincare wygłosił w Lu- 
neville. Powstal nagle przeciwko Poin- 
caremu zwarty front łewicowy, który 
mógł w Izbie deputowanych liezyć na 
sukurs ze strony tych deputowanych, 
którzy salwują swoją duszę i swój man- 
dat za pomaca wstrzymania się od gło- 
sowania. Albowiem socjaliści i socjalni 
radykali zapowiedzieli peee po o- 
wej mowie, że wniosa interpelację w tej 
sprawie. 

Równocześnie podjęli w prasie wielką 
nkcję przeciwko Poincaremu, zyskując 
nadzwyczajny aplauz w Berlinie, tu- 
dzież w innych mniejszych centrach po- 
litycznych. które rękojmię pakoju upa: 
truja w zupełnej bezbronności Francji $| 
Polski, nazywając to pacyfizmem, Pusz- 
czono w obieg pogłoskę, jakoby Poin- 
care, korzystając z choroby Brianda, po- 
za jego nleeami i bez porozumienia się 
z nim głosił mowę w Luneville. We- 
dle owej pogłoski Briand miał być obu- 
rzony wywodami Poincarego pod adre- 
sem Niemiec, zamierzając wysnuć stąd 
mależyte wnioski. Przeciwnicy Poinca- 
rego po obu stronach Renu zacierali rę- 
ce. 

Mimął dzień jeden i drugi, a Briand. 
w którego wmawiano oburzenie i wycią- 
sanie wniosków. wyjechał na urlop do! 
swojej posiadłości wiejskiej i przebywa 
dam dotąd, nie troszcząc się o Luneville, 
Rozmyślili się także radykali socjalni i 
odstąpili od myśli wniesienia interpela- 
cji, pozostawiajne ją socjalistam i ko- 
munistom na wyłączną własność. 

Zdawało się, że po tej wielkiej chmu- 
rze bez deszczu uspokoją się nieco prze- 
ciwnicy Poincarego i wzorem Brianda 
pójdą na wilegjaturę. Ale oto jakby ra- 


P. ROMANOW. 


PIERWSZA MIŁOŚĆ 


Tłómaczył z rosyjskiego SŁ 


(Ciąg dalszy). 

Teraz, kiedy Liza zobaczvla 
położeniu, uderzyło to w nią. jak gromem, 
i całą siłą wybuchło w niej na nowo oburze- 
nie i bunt przeciwko okrutnemu życfu, odrzu- 
cającemu z drogi Swojej wszystko, co kruche. 
ce nie umie się przyslosować. 

Liza ze wzruszeniem i niepokojem oczeki- 
wała tej godziny, kiedy „on“ powinien był na- 
dejść. Kto wie — może to niespodziane spot- 
kanie nawiąże na nowo (ę nić, klóra zerwała 
się piętnaście lat temu? Dla jego rodziców 
wówczas również „fundamenl ekonomiczny" 
yżcia był na pierwszym planie, i oni dla pie- 
między bez żalu poświęcili człowieka diatego 
tylko, że ona nie miała pieniędzy. 

Jak to pieniądze, bogactwo psuią człowieka. 
Człowiek ceni Je wyżej, niż siebie. niż swoją 
miłość, a oto — ich pieniądze przepadły, a ona 
pozostała i teraz role są zmienione. 

Lize zaniepokoiło pytanie — jaki stosunek 
może być teraz między nimi. Jeżeli ona sama 
z czułością wspomina 0 ich wspólnej przeszło- 
ści, czy znaczy to, żeżvje w niej jeszcze to 
uczucie, jakie ona żywiła. niegdyś dla niego, 
czy też między nimi ma się zacząć coś zupel- 
nie nowego? A może spotkają się oni jako lu- 
dzie zupełnie obcy ? ; 

Ale przecież ani on, ani ona nie mogą wv- 
kreślić ze swej pamięci tego, co było, a jak 
też teraz oni będą zachowywać się wobec sie- 


go w lakiem 


poty rzadu 


kieta, czy petarda wybuchnęła sprawa... 
Daudeta. Trąciła od początku operetką, 
ale lewica chciała z niej zrobić tr agetlję. 
| Zaczęto wołać, że rząd ośmieszył się bez- 

nadziejnie, a wiadomo, że w Paryżu 
śmieszność zabija. 

Ale czy rząd rzeczywiście ośmieszył 
się? Szereg rozmaitych wypadków 
wskazuje, że rząd oŚśmieszał swoich 
przeciwników, a nie odwrotnie, 

Oto owe wypadki: Niejaki pan Cre- 
y |met, komunistyczny radca miasta Pary- 
ża, miał być uwięziony pod zarzutem 
zdrady stanu. Pan Cremet chciał być 
koniecznie bohaterskim męczennikiem, 
ale minister sprawiedliwości Barthou 
mne miał ochoty pomagać mu do zdoby- 
cia korony męczeńskiej. Wiec tedy pan 
Cremet znika. zaś policja nie może go 
schwytać, aczkolwiek Cremet przebyw a 
w Paryżu, udziela wywiadów dzienni- 
karzom burżuazyjnym — a jakże — i 
pisze nawet memorjały do sędziego śied- 
czego. Przyszła potem kolej na deputo- 

wanego komuni stycznego Doriota, któ- 
ry bawił za granica. Z trybuny ministe- 
rjalnej ogłosił Barthou, że Doriot: zosta- 
nie natychmiast aresztowany, jak tviko 
przekroczy granicę francuska. Zarzą- 
dzono wszystkie środki policyjne ua 
dworcach granieznych, nawet czuwano | 
nad lotniskiem w Le Bourget. Tymeza- 
sem Doriot przyjechał do Paryża, wy- 
głosił na zgromadzeniu publicznem 
wielką mowę o zadaniach komunizmu w 
Chinach, a Barthou figlarnie oświad- 
czył, że przecież Doriota jako deputowa- 
nego nie można uwięzić bez zgody ze 
strony Izby deputowanych. Barthou nie 
lehce także Doriotowi pomagać do ode 
grania propagandowej roli męczenni- 
ka. 

W osiem dni później wybuchnęła a 
fera Daudeta, który za pomoca zręcznej 
mistytikacji został uwolniony z więzie 
nia razem z dwoma komunistami — on, 
rojalista. Zaczeto wołać, że rząd ośmie- 
szvł się w sposób, godny mera malomia- 
sfeczkowego. Dwaj deputowani zapo 
wiedzieli interpelację w tej sprawie, na 


przeszłości, czy też tylko mimochodem w roz- 
mowie wspomną le czasy bezpowrotnie mi- 
nione? 

Liza włożyła najpiękniejszy swój kostjum | 
i długo masowała skórę pod oczami, ażehy 
jemu odrazu nie rzuciły się w oczy te zmarśz- 
czki, wprawdzie zaledwie widoczne, których 
jednak nie było piętnaście lat lemu. 

Lizie sprawiało przyjemność pokazanie mu, 
że ona ma teraz dużo pieniędzy — ale ona ani 
na jednę chwilę nie da mu poczuć przykre-| 
go jego położenia. Dla niej będzie tylko naj-| 
wyższą moralną satyslakcją stać się dla niego 
w jego ciężkiem położeniu czaradziejską wróż- 


ką. A nadto niewątpliwie będzie to przyjemne 
dla niej — tejsamej, którą jego matka ongi 
odepchnęła od swej rodziny — stanąć przed | 


nim, jako kobieła z nazwiskiem, pieniędzmi, 
która całą jego rodzinę raluje od nędzy i zguby. 

Zupełnie nieświadomie w Lize budzi się 
ochoła urządzenia wszystkiego tak, ażeby mu 
tutaj wszystko jeszcze przypominało ich dawne 
spotkania, A więc Liza narzuciła na abażur 
lampy jaskrawy materjal barwny, jak to ro- 
bili ongi w Paryżu, na szyję włożyła łańcuszek 
ze starym medaljonem. który ongi nosiła tam 
Na stole stanął tensam ulubionv przez niego 
likier, który oni wtedy pri razem.. i wysokie 
wąskie kieliszki na cienkich nóżkach. 

Liza sama nie wiedziała, dlaczego tak robi, 
ale wszystkie te przygotowania napełniały ją 
niekłamanem wzruszeniem. 


TIL. 
O godzinie siódmej on przyszedł. Liza wy- 


szła na jego spotkanie do przedpokoju z biją- | 
cem gwałownie sercem, Z uczuciem bółu pa- | 


| be? Czy będą robić minę, że nie pamiętają owej | wzyła, jak Bołchowitinow czerwonemi i zsinia-| 


co odpowiedziała rada gabinetowa, że 
zażąda odlożenia tej interpelacji aż do 
|ezasu, gdy zostanie ukończone śledztwo 
sadowe 

Dnia 28 czerwca na posiedzeniu Izby 
deputowanych dwaj deputowani Uhry 
i Lafont wśród ogromnej wesołości 
waieśli swoje interpelacje. Figlarny 


tem kwestję 


Barthou wśród niemniejszej wesołości 


zażądał odroczenia interpelacji, łącząc z 


zaufania. Izba deputowa- 
nych uchwaliła odroczenie 350 głosami 
przeciwko 165, Wszystko dobrze, co się 
dobrze kończy. A policja dostanie w 
swoje ręce i Uremeta i Doriota i Daude- 
ta wtedy, kiedy rząd uzna to za stoso- 
wne. Paryżanie tymczasem moga roz- 
myślać nad tem, kto komu właściwie u- 
rządzą kawały. 


Warunki gospodarczego porozumienia 


pomiędzy Polską a Niemcami. 


Berlin, 2 lipca (PAT) W przejeździe przez 
Bochum, p. Hipolit Gliwic, przewodniczący de- 
legacjij polskiej na międzynarodowa konferen- 
cję gospodarczą, udzielił przedstąwicielowi 
„Berliner Rórsenkuner' wywiadu na temat 
porozwmienia gesnodarczego miedzy Niemca- 
4 a Polską. P. Gliwic oświadczył, że do osią- 
enięcia tego celu i do zawarcia (raktatu han- 
dlowego konieczne jest przedewszyslkiem wy- 
e'iminowanie z rokowań wszelkich momentów 
| = Sadów i ograniczenia sie do podstaw 


czysto ekonomicznych, Jest on gleboko prze- 
konany. że porozumienie doszłoby do skutku, 
gdyby sprawa powierzona została ekonumi- 
stom, fachowym finansistom i przedstawicie- 
lom kół gospodarczych obu narodów. Z lego też 
powodu uważa za wskazane, aby przed podję- 
ciem rokowań oficjalnych czolowi przedsta- 
wiciele życia gospodarczego w obu państwach 
nawiązali ze soba kontakt osobisty, abv na te] 
drodze przygotować odpowiednią atmosferę dla 
przyszłych rokowań. 


Kontrola zniszczonych fortów 
wscnodnio- niemieckich. 


(Veleygrum iskrowy „N. Reformy). 


Eerlin, 2 lipca, W nadel 


niemieckich na granicy wschodniej. . 


wadzącym tygodniu | 
rozpoczyna sią kontrola e Pych tortów | 


W kontroli wezmą udział rzeczoznawcy woj- 
skowi francuscy i bełgijscy, należący do od- 
nośnych poselslw w Berlinie. 


Posiedzenie Rady Opicki 


Społecznej. 


(l etetonem od naszego korespondenta.) 


Wznszawa. 2 lipca (A) Dnia 30 czerwca od- 
było się w minislerslwie pracy i opieki spo- 
lecznej, pod przewodnictwem zastępcy mini- 
slra pracy i opieki społecznej dvr departa- 
menlu opieki społecznej, p. Szubartowicza, 
posiedzenie Rady Opieki Społecznej. 

Przyjęto z bardzo małemi zmianami sła- 
tnt fnndacji narodowej pod nazwą „Wieś Ko- 
ściuszkewska”. Zaakceptowano również 
wszystkie trzy projekty rozporządzeń ministra 
pracy i opieki społecznej w sprawie sprawo- 
zdań z działalności i rachunkowości stowa- 
rzyszeń 0 celach  epieki społecznej, dalej 
w sprawie regulaminów zak'adów opiekuń- 


łemi od mrozu rękoma. brz rękawiczek, rozpi- 
nał guziki paltota. Marynarka jego była — 
jak widać — starannie wyczyszczona, ale zu- 
pełnie wyświecona od wytarcia. Twarz po da- 
wnemu była łagodna, mądra, z rysami o ja- 
kiejś szlachetnej delikatności, oświetlona lek- 
ką mgiełką i gorzką ironią nad własnym losem. 

— lież to lat, o mój Boze, ile lat myśmy się 
nie widzieli — powiedział on, popalrzywszy 
na Lizę. 

— Tak, lail — odpowiedziała 
Liza 

Pierwszą jej chęcią była zapyłać — czy 
ona bardzo przez ten czas poslarzała. Ale w te] 
chwili przy odwróceniu przez niego głowy, 
spostrzegła Liza, że koszula jego koło kolnie- 
rzyka była rozerwana. Zbieralo się jej na 
płacz. Porywała ją ochota przylgnąć do niego 
i pocalować tę dziurę, jako okrutną ranę okrut- 
nego losu na ciele nietrwałegó szczęścia ludz- 
kiego. Jakże chętnie i z jakiem uczuciem peł- 
nego czci i rozczulenia zaszyłaby własnemi rę- 
kami to rozerwanie.. 

Liza i Bołchowitinow weszli do sypialni, 
gdzie w przytulnym kąciku stał już zastawio- 
ny stół z zakąskami, owocami i likierem. Liza 
umyślnie przygotowała to wszy 
ni, żeby było przytulnie i najbardziej swojsko. 

Gość zatrzymał się, zacierając zmarznięte 
ręce i oglądając się wkoło po pokoju. 

— Zupełnie odzwyczaiłem się od przyzwoite- 
go urządzenia i od przyzwoitego pokoju — za- 
uważył Bołchowitinow głosem cichym i smut- 
nym. 

Liza ze wzruszeniem oczekiwała. czy Boł- 
chowitinow zauważy i pozna jej medaljon. 
Czy zwróci uwagę na to, że lampa jest osło- 
mięta zupelnie lak samo, jak awa h Cae 


piętnaście 


stko w sypial- | 


sprawie kwalifikacyj kierowni- 
opiekuńczych. 

wnioskach poruszono sprziwę 
nmysłowo upośledzonych, 
oraz sprawę szerzenia się gruźlicy wśród 
dzieci. Przedsławiciel miasłla Katowice poru- 
szył sprawę dzieci włóczęgów na Śląsku. 


Ch. D. i Z.L. N. żądają ustąpienia 
wojewody Grażyńskiego. 


Warszawa, 2 lipca (AW). Posłowie Klubu 
Chrześcijańsko Demokratycznego i Związku 
Ludowo Narodowego zglosili do laski marszal- 
kowskiej wczoraj wniosek nagły w sprawie 
stosunków, jakie zapanowały na Śląsku od 
czasu objęcia stanowiska wojewody przez w. 
Grażyńskiego. Wniosek domaga się śledztwa 


czych, oraz w 
ków zakładów 

W wolnych 
dzieci cześciowo 


Bołchowitinow jeszcze raz rozejrzał się po 
pokoju, następnie popatrzył na Lizę, jakhy nie 
mając odwagi zapytać się o coś 1 nagle spo- 
strzegł na jej szyji znajomy medaljon. 

— Ukochane cienie przeszłości... — powie- 
dział, uśmiechając się z goryczą. 

— Ależ one istnieją i w teraźniejszości — 
odpowiedziała Liza, rumieniąc się mimowoli. 

Siedli oboje w ciemnieiszym kąciku na ka- 
napce przed okrągłym stolikiem. 

Liza położyła ną pluszową serwetę stolu 
pulchną rękę i okrągłe, obnażone ramię. Przy 
silnem świetle z pod abażuru, ręka ta ze szeze- 


|gólnie delikatną i białą skórą na wewnętrznej 


stronie przegubu była po kobiecemu piękna i 
Liza to wiedziała. | on to wiedział i pamiętał 
tę rękę: zbliżenie między nimi zaczęło się 
właśnie od tego, że po raz pierwszy on po- 


|głaskał jej rękę wówczas, tak samo jak teraz. 


leżącą na stole, kiedv siedzieli oboje w salonie 
w dotnu jego rodziców, na boku od reszty to- 
warzystwa. 

Było to piętnaście lat temu Ale czy teraz 
ma on prawo pogłaskać tę rękę, jako coś bli- 
skiego? Najwidoczniej tak, jeżeli ręka ta leży 
tam samo, jak wtedy. 

Ale on. pamiętając o ohecnem swojem po- 
łożeniu, nie chciał korzystać z praw, które 
dawała mu przeszłość, chciał okazać jej, że 
wie, czem on jest teraz. 

— Tak, droga przyjaciółko — jeżeli pani po- 
zwoli mi tak się nazywać — życie jest okrut- 
ne. Oto siedzi przed panią były bogacz, czło- 
wiek bez troski, który nie znał nigdv przedtem 
ani pracy, ani nędzy. Teraz ten człowiek jest 
nędzarzem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Aresztowania wywrotowców w Wilnie. 


| 


w sprawie wybryków popelnianych rzekomo 
przez Związek Powstańców Śląskich i po dru- 
£ie, natychmiastowego zwolnienia wojewody 
Grażyńskiego z zajmowanego przczeń stano- 
wiska. 

patiaa 
Prawa człowieka i obywatela 


a sowieły. 


d Rosja sowiecka okazuje wielką admirację 
Čla rewolucji francuskiej, ale tylko jako dla 
szkoły przemocy fizycznej, a chociaż holszewi- 
cy nie napiętnowali deklaracji praw człowie- 
ka i obywatela, jak to uczynił Mussolini, ne- 
zują przecież demokrację i w teorji i w pra- 
ktyce. Deklaracja ta nie znajduje zupełnie od- 
Dicia w ich koncepcji społecznej. 

Pojęcie idei prawa n nas i u bolszewików, 
jest wręcz odmienne. Prawo w ujęciu bolsze- 
„wickiem ma charakter „narzędzia“, narzędzia 
używanego dla osiągnięcia colu — dyktatury 
partji komunistycznej. 

Lenin pisał: „Naukowa koncepcja dyklatury 
oznacza, iż władzy nic nie ogranicza, żadne 
prawo, żadna reguła, iż opiera się ona bezpo- 
średnio na sile". 

Prawo jest to pojęcie, pozbawione zupelnie 
treści w Rosji sowieckiej. Nie ma ono nie 
wspólnego z pojęciem prawa, ujętem przez 
Rewolucję Francuską, jako „wyrazem woli 
ogółu", 

Legalność z wykładni sowieckiej oznacza 
„zgodność z celóm", celem zaś jest oczywiście 
- tryumi rewolucji komunistycznej. 

Charakterystyczną cechą rządów sowieckich 
jest stanowcze odrzucenie zasady obowiazko- 
wego ogłaszania publicznego tekstu praw. 
Rząd sowiecki sądzi, iż prawa le będą tem 
"skuteczniejsze, im mniej będą wiedzieć o ich 
egzystencji i treści jego wrogowie, 

U nas prawo jest dostępne dla wszystkich: 
łam ukryte przed ledem. Pojęcie prawa jest 
wogóle kontrrewolucyjnem. Jurysta sowiecki, 
Goldberg pisze: „każdy uświadomiony prole- 


łarjusz wie juź, iż religja działa na masy lu-| 


dowe, jak opium; sądzę, że mało ludzi zdaje 
sobie sprawę z podobnego działania prawa; 
jest to ta sama trucizna, tylko jeszcze gorsza 
w skutkach“. 

W leninowskiej deklaracji praw uciskanego 
i wyzyskiwanego ludu (1918), w teście pier- 
wszej konstytucji sowieckiej (1918), jak rów- 
nież i drugiej (1925), nie znajdujemy śladów 
praw, przyznanych jednostce. Jest tu tvlko wy- 

 szczególnienie praw i atrybucji państwa, pro- 
gram walki rewolucyjnej. 

Wolność indywidnalna, nietykalność osoby 
nie istnieje. G. P. U. następca Czeki, ma pra 
wo aresztować i skazywać na śmierć kogo chce 
i jak chce; tę sama swobodę działania mają 
inne władze administracyjne. Przepisy i ukazy 
policyjne z okresu carskiego pozostały prawie 
bez zmiany i stosowane są dosłownie. 

Wolność prasy, zebrań, koalicji nie istnieje. 
Równość na papierze. 

Pojęcie legalności jest wręcz obce prawu 
sowieckiemu. Ludność Rosji podzielona zosta- 
ła na pracujących i nie-pracującvch; ci ostatni 
zostali pozbawieni wszelkiej opieki prawnej. 
Pomiędzy pracującymi istnieje grupa uprzy- 
wilejowana: członkowie partji komunistycznej. 
«W znaczeniu wyborczam aplikowany bywa 
cenzus „pracy“ i cenzus .,polityczny”. Qenzus 
wyborczy odebrany jest wszystkim niesprzyja- 
jącym władzy sowieckiej, a nawel podsjrza- 
nym o brak łojalności. 

È Reasumuję: W Rosji Sowieckiej wszystkie 
prawa przysługują państwu — jednostce żeńdne. 
Jest to regime czystego abssiulyzmu na ko- 
"rzyść mniejszości. 

A. Aulard, prof Sorbony. 


Z Seimu. 


Warszawa, 2 lipca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Sejm załatwił przedewszvstkiem w 3 
czyłaniu ustawę zmieniającą niektóre posta- 
nowienia ustawy o opłatach stemplowych oraz 
usławę o zasiłkach dla rodzin osób powoła- 


nych na ćwiczenia wolskowe. Następnie przy- 


stąpiono dn obrad nad sprawozdaniem komi- 
sji administracyjnej o projekcie ustawy o gmi- 
nach wiejskich. Jako sprawozdawca zabrał glos 
przewodniczący tej komisji pos. Putek, który 
szczegółowo omówił przebieg prac w komisji 
administracvjnej nad całokształtem ustaw sa- 
morządowych oraz poszczególne postanowienia 
referowanych przez siebie usluw. Sprawozda- 
nie pos. Putka trwalo przeszło 2 godziny. Na 
tem porządek dzienny wyczerpano. 

Następne posiedzenie wo wtorek o godz. 5 
popołudniu. Na porządku dziennym dalszy ciag 
sprawozdania komisji administracyjnej o u- 
stawach samorządowych. Na posiedzeniu tem 
referat o projekcie ustawy o gminie miejskiej 
wygłosi pos. Jaworowski, zaś pos Kozłowski 
zreferuje projekt o radach powiatowych Mar- 
szałek oświadczył. że nie zamierza dapuścić 
do dyskusji ogólnej tvlko nad usiawa © gmi- 
nie wiejskiej, z tem jednak, że przy pierwszym 
artykule ustawy o gminie wiejskiej dyskusja 
ogólna będzie mogła również dolyczyć 2 po- 
zostałych ustaw. 


-Z komisyj scimowych. 


Warszawa, 2 lipca. 


Na posiedzeniu połączonych sejmowych ko- 
misyj wojskowej i konstytucyjnej rozpatrywa- 
ne wnioski kilku stronnictw w sprawie projek- 
tu ustawy dotyczącej odmówienia wojskowym 
czynnego i biernego prawa wyborczego do ciał 
samorządowych i innych związków publicz- 
nych. 


d 


w ciągu dyskusji jaka wywiązała się po 
referacie pos. Załuski (ZLN) przedstawiciele 
wszystkich stronnictw poparli wniosek refe- 
renta, zmierzający do nowelizacji ustawy. o 
podstawowych prawach i obowiązkach ofice- 
rów i szeregowych w sensie odmówienia woj- 
skowym czynnego i biernego prawa wybor- 
| czego. 

Jedynie pos. Polakiewicz (Sir. Chł.) opowie- 
dział się przeciw wnioskowi, domagając się 
przyznania olicerom i podoficerom zawodo- 
wym czynnego i biernego prawa wyborczego 
d ciał samorządowych. 

Pa ukończeniu dyskusji ogólnej wybrano 
podkomisję, złożona z pesłów: Załuski (ZLN), 
Kiernika (Piast), Liebermana (PPS), która o- 
statecznie slormułuje wniosek w tej sprawie. 
Następne „posiedzenie polączonyeli komisy] 
odbędzie się we środę przysźlego tygodnia. 


Teieśramu. 


Pożyczka ang. dia polskiego 
cukrownictwa. 


Warszawa, 2 lipca (AW). Powrócił do Wau- 
szawy z Londynu prezes Związku Zawodowe- 
go Gukrowni Królestwa Polskiego J. Zagle- 
niczny. P. Zagleniczny bawił w Anglji w spra- 
wie pożyczki dla cukrowni, g 

Sprawą zostala pomyślnie załatwioną, gdvż 
prezes Zagleniczny uzyskał pożyczkę 6/4 mi- 
ljona funtów szierlingów, udzielonych przez 
igrupę banków, na której czele stoi British 
|Owerseas Bank. Jesi to ta sama. grupa ban- 
|kowa, która udzieliła cukrowniom polskim 
pożyczki w roku ubiegłym, pożyczka wszakże 
tegoroczna zawarta została na znacznie do- 
podniejszych warunkach. 


Liczniki telefoniczne w biurach 
urzędowych. 


Warszawa, 2 lipca (AW) W związku 2 
wprowadzeniem od 1 lipca liczników telefo- 
nicznych i nstaleniem ilości rozmów w insty- 
tucjach rządowych, rozmowy prywatno zosta- 
lv bez wyjątku w urzędach państwowych za- 
bronione, t. j. używania z hiur telefonów. Usta- 


Warszawa, 2 lipca (AW) W nocy z dnia 30 
czerwca na dzień i lipca wladze bezpieczeń- 
stwa w Wilnie dokonały licznych aresztowań 
wśród wybitnych przedstawicieli białoruskiej 
grupy, skupiającej się około „Hromady”. 

Aresztowano Jana Morozowicza, Gryszkie- 
wicza, Szyłę (red. „Białoruskiej Sprawy"), 
Rutkowskiego, Mekę, Kościewicza i przybyłego 
niedawno z Kowna Mamaneka. 


Wyniki rewizji dały wysoce obuiążający 


| materjal. 


Wedle krążących pogłosek, areszłowani po- 
zostawali w łączności z projektowanymi wy- 
stąpieniami komunistów w dniu uroczystości 
koronacyjnej, przyjazdu p. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej do Wilna. Szczegóły śledztwa trzy- 
mane są w tajemnicy. 


, |i 


Szczegóły katastrofy samolotu Byrda. 


(Telegram wlasny „N Reformy“). 


Paryż, 2 lipca. Samolct Byrda o godz. 2.38 
po północy wpadł do morza w odlegtošei 300 
m. od wybrzeża, w chwili gdy lotnicy po wy- 
czerpaniu zapasów oliwy i benzyny. usiłowali 
dotrzeć do najbliższego lądu. Po opuszczeniu 
się na morze lotnicy wsiedli „do posiadanego 
przez nich czółna kauczukowego i z pomocą 
2 rybaków zdołali dopłynać do plaży zdrowi 
i cali. Zostali oni zaproszeni do daomu pomoc- 
nika mera w Ver, gdzie wypoczęli. Do Ver 
przybył prefekt departamentu, celem złożenia 
lotnikom powinszowania w imieniu rządu. 
(juan 


(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Paryż, 2 lipca, O wspadku Byrda nadcho- 
dzą następujące szczegóły: 

Lotnicy po przybyciu do Francji znaleźli się 
wśród deszczu i mgły tak wielkiej, że nie mo- 
gli ustalić, gdzie sie znajdują. Ponieważ koń- 
czył się zapas benzyny. musieli lądować. Gdy 
w końcu dostrzegli światło — jak się polem 
okazało, byla to lafarnia morska w Ver — 
opuścili się i wpadli do morza. Aparat zostal 
uszkodzony, maszyny zalane. Lotnicy urato- 
wali się na gumowej lódce. Na brzegu spo” 
tkali marynarza, który zaprowadził ich do bur- 
mistrza. Tam zostali gościnnie przyjęci i wy- 
poczęli. Byrd był tak zmęczony, że na chwilę 
omdlał. 

W rkótce do lotników przybył prefekt i imie- 
niem rządu francuskiego złożył im życzenia. 

Gdy wieść o pobycie lotników rozeszła się, 
rybacy ruszyli ku wybrzeżu i zajęli się wydo- 


nowiany będzie aparat telefoniczny dla pry- 
watnych rozmów pracowników na ich koszt, 
za opłatą 15 groszy od rozmowy. 


— ||) — 


LJ . . a 
Zniesienie wiz paszportowych 
między Angiją a Aus.rją. 
Mledeń, 2 lipca (PAT). Między rządem aū- 
strjackim a angielskim nastąpiło porozumienie 
' w sprawie zniesienia wiz paszportowych w ko 
munikacji między oboma państwami. 
Kanclerz Scipe! doniósł o tem dzisiaj ko- 
misji głównej rady narodowej, oświadczając, 
że wizy paszportowe między Austrją a An- 
dlją z dniem 1-go lipca przestają ohowiązy- 
wać. 


Brutalna bójka w Sejmie pruskim. 


Berlin, 2 lipca (PAT). Na wezorajszem po- 
siedzeniu sejmu pruskiego doszlo do burzli- 
wych scen i bójki na pięści pomiędzy posla- 
mi niemiecko-narodowemi a socjalistami i ko- 
mnunistami. Na porządku dziennym była dy- 
skusja nad interpelacja socjalistów w sprawie 
krwawych zajść w Ahrensdorlie pod Frank- 
furtem. W czasie przemówienia posła socja- 
listycznego Kriigora odezwały się na prawicy 
obelżywe okrzyki pod adresem posłów lewico- 
wych. Poseł prawicowy Wiedemann wołał w 
stronę lewicy: „Belczelne łajdaki”. Wskutek 
tego kilkunastu posłów lewicowych rzuciło się 
ku ławom prawicy i zaczęła się bójka, w któ- 
rej na pomoc socjalistom pospieszyli komuni- 
ści. Poseł komunistyczny Schubert przez Je- 
dnego z posłów prawicowych został zraniony 
w skroń kluczem. Komunista Kellermann stra- 
cił przytomność, został bowiem kilkakrotnie 
kopnięty w brzuch. Przewodniczący Havtels, 
nie mogąc sobie dać rady z zamieszaniem na 
sali, przerwał posiedzenie i opuścił krzesło 
przewodniczącego. Dopiero po dłuższej chwili 
posłom demokratycznym i centrowym udalo 
się rozbroię walczących i położyć kres zatmie- 
szaniu, 


Rząd pr 


uski przeciwko podwyżce ceł 
na ziemniaki i cukier. 


Berlin, 2 lipca (PAT). Rząd pruski obradował 
na ostatniem swem posiedzeniu nad projektem 
rady gospodarczej tlzeszy w sprawie taryfy 
celnej. Jak donosi „Vorwaerts* na podstawie 
informacji ze źródeł miarodajnych, rząd pruski 
odrzuca projekt podwyższenia ceł na ziemniaki 
z 50 fen. do 1 marki, wychodząc z założenia, 
Że ceny na kartofle są wystarczające a wwóz 
kartofli nie stanowi nawet 1 proc. konsummpejt. 
Rząd pruski sprzeciwił się również podwyższe- 
nin ceł na cukier z 10 do 15 mk. od centnara 
podwójnego, godzi się natomiast na zniżenie 
podatku od konsumcji cukru W sprawie zwyz- 
ki stawek celnych od wwozu wieprzowiny, 
rząd pruski godzi się na podniesienie obecnej 
stawki z 21 do 32 mk. Przedlużenie obecnej u- 
stawy celnej Prusy poprą. 

—— 


Bójki w sobraniu. 


Sofja, 2 lipca. W Sobraniu przyszło wczoraj | 
|podezas obrad ponownie do gwałtownych wy”. 
|kroczeń, Gdy poseł mniejszości opowiadał o 


| trudności. 


bywaniein aparatu z morza. 


——tl 


(Telegram wlasny „N Reformy"). 


Paryż, 2 lipca. O wypadku Byrda podają 
pisma nastepujące szczegóły: 

Gdy Byrd ujrzawszy światło latarni posta- 
nowił wylądować, samolot skutkiem pęknię- 
cią zbiornika z oliwą musiał opuścić się na~ 
gle i nie zdołał dotrzeć do lądu. Upadek na- 
słąpił w morze, w odległości 60 m. od brzegu. 
| RZE inna aanita U 


czasach rządów partji chłopskiej i podkreślił 
liczne gwałty, dokonywane podczas tych rzą- 
dów, poczęli mu w sposób gwałtowny przery- 
wać opozycjoniści, przyczem przyszło do bójki 
między posłami opozycji a posłami mniejszo- 
ści. Prezydent przerwał posiedzenie, a czlon- 
kowie partji chłopskiej opuścili salę. 


==] 


W Moskwie zakładają wylęgarnię 
murzynów-bolszewików. 
Moskwa, ? lipca (AW). Rząd sowiecki za- 

mierza sprowadzić ze Stanów Zjednoczonych 


znaczną ilość murzynów, Zostaną oni oddani 
na naukę do akademji komunistycznej i w 


przyszłości zostać mają propagałorami idei ko- 


munistycznych w Ameryce. 


Egzekucje komunistów w (hinach. 

Ningno, 2 lipca (PAT). Generał nacionalisty: 
czny Vang-Flu, dowodzący wojskami w rejo- 
nie Szanghaju, kazał już ściąć trzech komuni- 
słów, po surowych torturach, zadanych im ce- 
len zdobycia od nich wiadomości. 


— || — 


Śnieżyca w Tyrolu. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 
Wiedeń, 2 lipca. W Bluebnhachtal w Tyrolu 
spadł wczoraj o godz. 4 popołudniu śnieg. — 
Śnieżyca trwała przeszło 2 godziny i okryła 

ziemię 3-centymetrową warstwą śniegu. 


Wybuch dynamitu. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 
Berlin, 2 lipca. W Marienburgu wybuchł ła- 
dunek dynamitu; 12 robotników ciężko ran- 
nych, 1 zabity. 


$amobójstwo wielkiego finansisty 
angieiskiego. 
(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Londyn, 2 lipca. Samobójstwo finansisty 
White spowodowałe dla wielu firm znaczne 
Na gieldzie londyńskiej 
wielkie poruszenie. Liczne firmy zapowiedzia- 
ły ogłoszenie konknrsn Również wiele pry- 
watnych osób zostało poszkodowanych. White 
już od kilku tygodni przewidywał znaczne 
trudności i zakupywał liczne akcje, aby pod- 
bić ich kurs. 


—— 


Skutkiem bardzo szvbkiego spadania pękło 
podwozie. Aparat upadł do wody przodem. Sta- 
ło się to w czasie przypływu. Znajdujące się 
na samolocie aparatv precvzyjne, jak busola, 
oraz instalacja radjotelegraliczna, zostaly ura- 
lowane i złożone w bezpiecznem miejscu, Zna- 
leziono także strzaskane podwozie. Dwa śnii- 
gla zaryły się w piasku i slały się niczdalne 
do użytku. Lotnicy po znalezieniu schranienia 
na lądzie, koło g. 5 nad ranem, wvrazili prze- 
dewszystkiem pragnienie wyspania się i pro- 
sili, aby ich nie budzono przed godz 4 po- 
południu. Oświadezyli oni, że od chwili od- 
lotn z Nowego Yorku nie widzieli ani wody 
ami nieba. 


Wydobycie aparatu z morza. 


| 


(Telegram własny „N. Reformy"). 

Paryż, 2 lipca. Z Ver sur Mer donoszą, że 
wczoraj przed południem umocowano Sznura- 
mi samolot Byrda, gdyż silny przypływ unie- 
meżliwił wydobycie aparatu. Koło g. 2 popol., 
gdy nastał odpływ, zdolano aparat dociągnąć 
do brzegu. Byrd oczekiwał na wybrzeżu na 
przyhołowanie samolotu. 


Byrd w Paryżu. 


(T'elearmn „N"Refornnar") 
Paryż, 2 lipca. W nocy przybył tu Byrd, po- 
ciągiem z Ver-sur-Mer. 
Gratulacje dla Byrda. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Paryż, 2 lipca. Prezydent Coolidge i amery- 
kański minister marynarki Wilbur nadesłali do 
Byrda telegramy gratulacyjne z powodu prze- 


welasiy 


panuje | 721750 Wlochv 2885. 


lotu Atlantyku i szczęśliwego ocalenia się. 

Do Ver-sur-Mer przybyli członkowie amery- 
kańskiej ambasady, aby powitać lotników. — 
[Władze miejscowe i ludność urządziły mani- 
festację na cześć Byrda. 


Kronika teleśraliczna. 


UCZCZENIE PROF. GODLEWSKIEGO. Czecho- 
słowacka Akademja rolnicza w Pradze urządziłu 
obchód ku czci Dra B. Godlewskiego, prot. Uniw. 
krakowskiego, oraz kierownika wvdzialu rolnego 
w państwowym Instytucje naukowym w Puta- 
wach. Dr. J. Stoklasa, wiceprezes Akademii, pod. 
kresli} zaslugi prof. Godlewskiego dla relnietwa, 
zwłaszcza w dziedzinie cliemji rolnej i lizjologji 
roślin. 

SURAJK POLAWIACZY SARDYNEK Z Paryża 
donoszą: Strajk poławiaczy sardynek 1 robotników 
zatrudnionych przy przemyśle sardynkowym, zao- 
strzył się i ogiwnął już 18.000 rybaków i 7000 ro- 
botników 


DziałR Siełdowuy. 


Kraków, 2 lipca. 


DLA EFEKTÓW NASTRÓJ NIECO MOCNIEJ- 
SZY, DOLAR NIECO SŁABIEJ. 


W prywatnych obrotach w dniu dzisiejszym 
nastrój nieco mocniejszy, zainteresowanie sła- 
be, przy małych brotach. nastrój spokojny. — 
Kursa kształtowały się następująco: Jaworz- 
no 1750—1760, Zieleniewski 17.75—18, 
Bank Polski 127—128, Nobel 4.10, Górka 61— 
52.50, Chybie 5.50, Chodorwó 136—137, Cegiel- 
ski 31-—82. 

Na rynku walut i dewiz tendencja nieco 
słabsza dla dolara got., podaż nieco silniejsza, 
przy małem zainteresowaniu, jak zwykłe w 
dni sohotnie. W Krakowie dolar got. 8.91'75— 
8.92'25, czeki bank. 8.9450—89%5. w Warsza- 
wie got RA150—8 0225, czeki 894 we Lwo- 
wie got. 8.91'60—892 czeki 894—8 95, w Ka- 
towicach got. 8.92-—8 92750. czeki 8.94'50. 

Na wszystkich giełdach nastrój podobnv, jak 
u nas, przy zwiększonej podaży i małem za- 
interesowaniu Bank Polski płacił w dalszym 
ciągu za dolary 8.88. za czeki 8.91. 

Z =" 
Giełda szwaicars%a. 

Zarych, 2 lipca (PAT). Paryż 20 3450, Lon- 
dyn 252350, Nawy Jork 5199/16  Belgja 
Miszpanja 893250, 
Holandia 20815 Rerlin 12313. Wiedeń 78.10, 
Sztokholm 13920, Oslo 13460, Kopenhaga 
13880 Solja 375. Praga 15.85, Warszawa 
58.— Budapeszt 90.50, Białogród 913, Ateny 
7.05, Konstantynopo! 2.68, Bukareszt 3 1450, 
Helsingfors 13.10, Buenos Aires 20.50. Tenden- 


cja stała. 
ja 


NOWA R 


EFORMA 


Uroczystości ki 


Waszzawa, 2 lipca. Całe miasto Wilno przy- 
bralo odówisiny wytląd. Gimachy publiezne 
w grlanduch zieleni, dworzec kolejowy wapa- 
niale udekorowanv. Ze względu na przybycie 
prezydenta Rzeczypospolitej ustawiono na 
dworcu olbrzymi transparent z inicjałami „I. 
M w sbramowaniu świateł elektrycznych. 


OLBAZYKI NAPŁYW FIELGRZYMÓW. 


Ogromny zjazd ze wszystkiech stron kraju 


rozpoczął się już od kilku dni. Przybywają 


Widok frontowy na kaplicę. 


nieuslannie tysiące pielgrzymów, dla klóry'h 
przygołowano obozowiska w okolicznych la- 
sach. Na całym terenie czynnych jest 200 
punktów opatrankowych. Litwini przybywają 
do Wilna od kilku stron. Prórz normalnej dro- 
gi przez otwartą granicę litewska. bardzo wie- 
lu Litwinów wybrało droge okrężną ze wzelę- 
du na trudności, jakie wyjeżdżającym do Pol- 
ski czyni rząd kowieński, Zamożniejs, Lilwi- 
ni już dawno opuścili kraj, zdażając do Wil- 
na drogą na Berlin, Królewiec i Gdańsk, 

Dziś przybył specjalny pociąg z Lotwv, wio- 
zącw do Wilna około 2 tysiące katolików ło- 
tewskich, Oprócz tego przyjechało 100 piel- 
grzymów z Rygi, 100 z Libawy i okolo 1300 
osób z innych miejscowości łotewskich. bla 
Litwinów przygotowano na Zwierzyńcu w Wil- 
nie obozowisko w barakach. 

Wczoraj o godz 5.30 popołudniu odbvlo się 
przeniesienie cudownego obrazu z Ostrej Bra- 
my do katedry. W ceremonii tej wzięło udzial 
9 biskupów z arcybiskunem Saypiehą na czele. | 
Wśród duchowieństwa wielką grupę tworzą 


JAN SOKOLICZ WROCZYŃSKI. 


BAŚŃ WITRAŻOWA. 


Wnętrze Katedry wawelskiej, wysrebrzone 
blaskiem księżyca, spływającym przez ostre 
łuki okien. Na szachownicy posadzki pasteło- 
we drżenia 1 odbicia. © jeden z filarów stoi 
oparty cień Juljusza Słowagkiego, spowity 
miękkim, czarnym płaszczem. 


Juljusz. 

] oto jestem — proch pomiędzy szczątki, 
zgaSzone blaski I Świetne imiona, 
między narodu najświętsze pamiątki 
jedno z tych imion. 

— Noc błogosławiona 
gasząc oliarzy nimby szczerozłote, 
płaszcz z seledynu rzuca na ramiona 
i w haft witraży stroi mą tęsknotę. 


Dokoła trumny. Leżą cicho święci 

i śnią królowie w tlejącej purpurze, 

ci wszyscy, którzy w narodu pamięci 
kwitnąć wciąż będą — jako wonne róże; 
i zapisani są w dziejowej księdze 

krwią i cierpieniem, jaśni jak anieli, 
wielcy j chlubni, w zbroi ezy siermiędze, | 
co dla ojczyzny żyć — ginąć umieli. 


Powracam tułącz z wędrówki dalekiej, 
"1a proch i słowo — jeden z bladych cieni — 
by począć tutaj wśród cieniów — na wieki 
wiecznie samotny... 
Z sarkofagu Madeyskiego zstępuje cała w bieli, | 
z rękoma złożonemi, jak do modlitwy i płynie 
po księżycowej smudze ku nawie głównej —| 


jronacji M. B. 


w Wilnie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


00. Faulini z Czzstochowy i Skałki w Kra- 
kowis w swych białych habitach. Cudowny 
obraz, którego tylna strona osłonięta była 
sztandarem o barwach nazedowych wyniosło 
8 kleryków. Wśród bicia dzwonów oraz dźwię- 
ków orkiestr ruszyla procesja na plav Kate- 
dralny. W kaledrze ustawiono obraz przed gló- 
wnym okarzem. 


PRZYJAZD PREZYDENTA RZPLITEJ. 


Ostrobra 


frontem kompanj honorowej, cdiechał do pa- 
lacu reprezentacyjnego w honorowej asyście 
niebieskich ułanów. 

O godz. 8.15 wieczór nadjechal drugi po- 
ciąg z Warszawy, wiozący biskupów, na kló- 
rych czele przybyli kardynalowie Kakowski 
i Hlond. 


PIELGRZYMKI Z KOWIEŃSZCZYZNY. 
-Z Wilna donoszą: 


O godz. 7.30 wiesrór przybył pociągiem nad- 


Cudowny obraz M. B. Ostrobramskiej, 


zwyczajnym z Warszawy prezydent Rzeczy- 
pospolitej Mościcki, Na dworcu oczekiwali pre- 
zydenta ministrowie Romoscki, Mcąsztowicz, | 
Miedziński, wojewoda Raczkiewicz. gen. Bur- 
hard-Bukacki, tudzież przedstawiciele ducho- 
wieństwa wszystkich wyznań, wśród których 
znajdował się też mufti muzułmańskiego ko- 
Śścioła Hr. Szynkiewicz. Prezydent miasta Ban- | 
kowsk# wręczył Prezydentowi chleb i sól, po- | 
czem Prezydent Mościeki po przywiłaniu się | 
z przedsławicielami władz i przejściu przed 


Od trzech dni nadciąwały ku Wilna coraz 


Wyjście z Ostrej Bramy 


liczniejsze pielgrzymki pątników z republiki 
litewskiej, mimo wzmocnionych przez Kowno 
| posterunków granicznych i gróżb policji Llew- 
jskiej, zapowiadającej pątnikom po powrocie 
kary od I do 2 lał więzienia. 

Pielgrzymki przechodzą granicę, śpiewając 
nabożne pieśni i niosąc rozwinięte chorągwie. 
Władze polskie wraz z organizacjami społecz- 
nemi urządziły przy wszystkich drogach, wio- 
jdących od granicy do Wilna, punkty informa- 
cyjne i posiłkowe. Na jednym z takich pun- 
któw rozegrała się następująca scena: 

Do zbliżającej się pielgrzymki Litwinów po 
deszli na powitanie Polacy z punktu posił 


kowego. Pielgrzymka zatrzymała się, a przewo- | 


dnik doniosłym głosem zawalał: 

— Pocliwalony Jezus Chrystus, bracia Po- 
lacy! 

— Na wieki wieków amen, bracia Łitw. 
ni! — odrzekli chórem Polacy. 


Zaczęły się jak najserdeczniejsze powitania. | 


Podobne sceny bratania rozegrały 
wielu innych punktach. 


się na 


Królowa Jadwiga. 
Po ścieżee promieni 
po pieszczotliwej, migotliwej fali 
tkanej ze srebra, mgły i drżeń księżyca, 
na którą garście rzucają opali 
senne witraże, błądzę bladolica, 
i marzę... 
Juljusz. 
Kloś ty? 
Królowa Jadwiga. 


Zwano mnie królową, 

i jasną panią, a nieraz i święlą — 
a może jestem zjawą księżycową, 

może tęsknotą w serca kwiat zaklęte 
legendą zbłakłą, którą ręka mnicha 
zaczarowała w opowieść witraży — 
wonią, sączacą się z lilji kielicha, 

lub baśnią, która poecie się marzy... 


Jnljnsz. 
Nie, ty nie jesleś ni złudą, ni cieniem — 
a może jesteś i jedno i drugie, 
może to ciebie zwałem objawieniem, 
szukając w życiu poprzez lata długie; 
drogę do ciebie znaczyły mi ptaki, 
ciągnące kluczem o zachodzie słońca, 
szukając ciebie — przedeptałem szlaki 
ziemskiego świata od końca do końca. 


Królowa Jadwiga. 
I jam błądziła po dziwnym gościńcu, 
który mi duchy z marzenia utkały; 
gdy na wawełlskim zakwitły dziedzińcu 
bzy liljowe i słowiki lkały, 
gdzieś wędrowało serce poprzed siebie, 
tęskniąc, szukając—czego—sama nie wiem 
i marząc — że gdzieś na ziemi, czy niebie 
znicz szczęścia płonie wieczystem zarzewiem | 


Juljusz. 
Dwie różne drogi — cel jednaki. Olo 
oboje szliśmy ku jednej przystani, 
| oboje tęskniąc wiecznie — za lęsknotą — 
ja ptak zbłąkany — i ty jasna pani 
w królewskim płaszczu i złotej koronie, 
w serc własnych tęskne zasłuchani bicia, 
ku zwiewnych złudom wznosiliśmy dłonie, 
w baśń zasłuchani — już duchy za życia... 


Królowa Jadwiga. 

W ciszę marmurów zaklętej na wieki, 

w dymie kadzideł i tęczy witraży, 

sen jakiś cudny — nieznany — daleki 

w noc księżycową, płomienny się marzy, 
* z woni i blasków legenda się przędzie 

o dusz złączeniu miłosnej powieści, 

serce samotne, jak skrzydła łabędzie 

otula miękko, upaja i pieści 

Jnljnsz. 

O ty przejasna... pod twe stopy święte 

składam ci serce, co żyje i plonie. 

marzenia wszystkie i sny niepoczęte — 

w świetlane, białe, niby hostje ręce, 

weź serce moje — weź kwiat gorejący, 

o którym śniłaś, w stuleci godzinie — 

na twojej piersi od tęsknoty drżącej, 

barw się i woni przepychem rozwinie. 


Królowa Jadwiga. 

Pośród kwietników błyszczących od rosy, 

błądziłam nieraz jakaś pełna lęku, 

czy się nie zjawi śpiewak złotowłosy, 

nie wyczaruje ze strun srebrnych dźwięku 

promiennych baśni, zaklętych w mej duszy, 

i w serc stęsknionych odbicie wpatrzeni, 

gdy noc gwiazd pyłem migotliwym pruszy, 
pójdziem w krainę baśni... złudy... cieni.., 


mskiej 


Uroczystości 
w dniu dzisiejszym. 
(Własny radjoielefon „N. Reformy*.) 
Godz. 9.39 zrana, Na placu kaledralnvm 
| zaczynają sie gromadzić olbrzymie tlumv. Mi- 
mo, iż pogoda niedopisała. od wszesnego ran- 
ka schodzą się nieprzejrzane rzesze pątników, 
którzy okrywają się parasolami od deszczu, co 
sprawia osobliwy widok. 

Wszystkie domy przybrane w chorągwie o 
barwach państwowych i wspaniale udekoro- 
wano. 


NA PLAGU ZAMKOWYM. 


Na ml. Zamkowym uslawił się cały garnizon 
(wojskowy Wilna i pułki okoliczne. 85 p po 
3 pułk saperów, 13 pulk ulanów, 23 pulk uła- 
nów i oddziały Strzelca z okolic Wilna. Po- 
goda nieco się wyjaśnia, czy jednak potrwa 
długo. trudno przewidzieć, w pobliżn Grodna 
bowiem szaleje straszna burza. 

Zjazd duchowieństwa jest niezwykle liczny. 
Przybyli kardynał Kakowski, prymas Polski 
kardynał Etond, arcybiskup ks. Sapieha, bi- 
skup Rozp. Twardowzki, Hryniewieski, Teo- 
|dorowicz, Wałera, Łoriński, Gall, Szelążek, 
|Okuniews%i, Liciseki, Fiszer, Sokołowski, Rcs- 
(pond oraz kilku innvch. Powszechną uwagę 
|zwraca zielona rjaca przedstawiciela ducho- 
|wieństwa obrządku wschodniego, 
| Sejm reprezentuje wicemarszalek Zwierzyń- 
ski, Senat son ks. Stychcl. 

Codz. 10.20. Deszcz, który na chwilę prze- 
sta} padać, wzmógł się znowu a w oddali sły» 
cbać od czasu do czasu uderzenia piorunów. 
Z kałery wychodzi na płac duchowieństwo 
i ustawia się przed specjalnie zbudowanym 
|oltarzem, Rozlega się przejmująca melodja 
dzwenów. 

Cudowny obraz Malki Boskiej Ostrobram- 
skiej znajduje się pod baldachimem ozdebio= 
(nym u góry ko:oną i orlem polskim. 

Giv obraz ustawiono na oltarzu rozległy sie 
pienia pieśni „Nie opuszczaj nas", wykonanej 
przez chór mieszany pod batutą prof. Surzyc= 
‘kiego. 


SI 


| Na plac katedralny śrjiągają mimo deszczu 
coraz liczniej pie'grzymki, by wziąć „później 
udział w procecsii. 


Godzina 11.45. Po odśpiewaniu szeregu pic- 
śni przez chóry mieszane. słyszymy słowa 
liwygicznej modlitwy kaplanów, poczeni na- 
stępuje 


WZRUSZAJĄCY MOMENT KORONACJI. 

Przepięknie brzmi w aparacie odbiorczym 
muzyka wileńskich dzwonów i strzalów ar- 
matnich, przy dźwiękach kjórej została umie- 
szezona kovcna na cudownym obrazie, 
Celebrans odprawia modły, poczem rozlegaią, 
się uroczyste dźwięki „Te Deum Laudamns'*, 

Korona zasłała nmieszczona cokolwiek na 
| lewo od głowy, bo głowa na obrazie jest tro- 
chę przechvlona na lewo w len sposób, że 
promienie wystają nieco ponad koronę. 
| Celebrans schodzi ze slopni. Obraz jaśnieje 
|w tej chwili już w koronie. 
| Rozlega się komenda wojskowa: „Spocznij”, 
płyż wojsko podczas całej ceremonii koro- 
nacji prezentowelło broń. 

Obraz wzięto na ramia i ustawiono na 


wzniesienin, aby by] widoczny oczom wszyst- 
Na łem skończyła się cerc- 


kich wiernych. 
| monja koronacji. 


ORTEPIANY 


PIANINA. FISHARMONJE, GRAMOFONY, 
| Na raty. Olbrzymi wybėr. 
| Nowe używane stale na składzie. 


H. SMOLARSKA 


SZEWSKA 9. 334 


| 


Juliusz. 

W królewskich murów odwiecznej legendzie, 
gdy u grobowców noc stanie na straży, 
baśń się tęsknoty promienista przędzie, 
tkana ze wspomnień i prochów ementarzy; 
baśń, która mi się poprzez życie śniła. 
dzisiaj się w tobie — o przeczysta — jawi, 
kresu wędrówki godzina wybiła, 

wieczność nas zlączy i pobłogosławi... 


Królowa Jadwiga. 
Olo jesteśmy dzisiaj zaślubieni — 
ja z tobą, duchu samotnością chory — 
pośród wawelskich łuków ostrych cieni, 
będziemy błądzić w srehrzyste wieczory 
i snuć marzenia... 


Juljnsz. 
Kwietna, wonną nocą, 
strojną w księżyca miekkim seledynie 
pójdż ze mną... 


Królowa Jadwiga. 
Dokąd? i 


Jnijnsz. 


Gdzie gwiazdy się złacą — 
na mleczną drogę—ku TESKNOT KRAINIE... 


|Szeroko otwierają się spiżowe odrzwia. Na 
wieży Zygmuntowskiej uderza północ. Do 


świątyni spływa jasna poświata księżyca, po 

której bezszelestnie cienie stąpają ku wyjściu. 

Dusząca, słodka woń akacji przędzie się niby 
dymy kadzielne. 


22 czerwiec 1927 r. 
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Rodzina Jul. Słowackiedo. 


(z rozmowy z wnukiem Władysława Słowac- 
kiego, stryjecznego brata poety). 


Ww „czasie uroczystości złożenia zwłok Sło- 
wackiego w katedrze wawelskiej miałem miłą 
sposobność poznać dwoje młodych ludzi. któ- 
rych przedstawiono mi jako ostatnich potom- 
ków rodziny Juljusza Słowackiego. Byli to p. 
Wanda Farensbach-Iaszowiczówna i jej mlo- 
dziutki bral gimnazjasta z klasy 6-tej Juljusz. 
O pokrewieństwie i to bliskiem rodziny Fa- 
rensbachów-Faszowiczów z rodziną Słowac- 
kich wiedziałem już z pięknego artykulu p. 
Edwarda Paszkowskiego („Czas' z dnia 28 
czerwca — nadzwyczajne wydanie ku czci J 
Słowackiego) i bardzo chętnie towarzyszyłem 
ńHdodym gościom z Warszawy, którymi zresztą 
opiekował się przydany do towarzystwa przez 
p. wojewodę p. dr Gręplowski. Dziwnie nawet 
na mnie działała rozmowa z żyjącymi potom- 
kami rodziny wielkiego poety, którego prochy, 
wracające do kraju, w tej samej chwili witano 
gród potężnej manifestacji. Do wzruszenia 
w ogólno-duchowym sensie domieszała się ja- 
kaś ludzka nuta, coś jakby zbliżenie ku nam 
fizyczne tak oddalonej już od nas żywej po- 
staci poety. W ciągu rozmowy dowiedziałem 
się, że wraz z młodymi Farensbachami bawi w 
Krakowie ich ojciec, p. Farensbach-Faszowicz, 
który jednak z powodu niezdrowia może wziąć 
udział tylko w uroczyslości na Wawelu. Po- 
c:agnięty może zwyczajną, ludzką ciekawo- 
ścią a może więcej tchnieniem  wołyńsko- 
Eresowego powietrza które kiedyś kołysało 
myśli Juljusza Słowackiego, a którego wycho- 
wankami byli i Farensbachowie, skorzystałem 
z zaproszenia i na drugi już dzień hyłem z 
wizytą u p. Kazimierza Farensbach Faszowi: 
cza w Hotelu Saskim, gdzie rodzina Słowackich 
stangłą na kwaterze. 

P. Faszowicz przyjął mnie nadzwyczaj ser- 
doecznie į po wymianie kilku pierwszych zdań 
rozwinęła się między nami rozmowa, jak mię- 
dzy starymi, dobrymi znajomymi. A właśnie 
była to opowieść, którą p. Faszowicz snuł z 
charakterystyczną rozłewnością kresowca, tak 
odpowiadającą jego dużej postaci, mają- 
cej w sobie coś z rysów władnego pana wiel- 
kich kresowych włości, przyczem gestykulacja 
szlachetna, miły timbre głosu i jasne, dobre 
spojrzenie oczu były najlepszym tłumaczem 
gorących i żywych słów gospodarza. 

Patrzyłem na opowiadającego z głębokiem 
wzruszeniem, choć tego nie dawałem poznać 
po sobie. Wszak miałem przed sobą najczy- 
stszej krwi potomka rodziny wielkiego poety, 
wnuka jego brata stryj., a przytem jednego 
z tych naszych rozbitków losu, do niedawna 
szczęśliwych obywateli kresowych, a przez 
burzę rewolucji bolszewickiej rzuconych w od- 
met niedoli. 

Ustaliliśmy najpierw rzeczy już mi znane 
w odniesieniu do pokrewieństwa z poetą. 
Otóż dziad gospodarza, Władysław Słowacki, 
stryjeczny brat Juljusza, który, podobnie jak 
ojciec jego Erazm, stryj poety, miał żyłkę 
i wenę poelycką, życie zakończył samobój- 
stwem, jak informuje mnie mój narrator, po 
tragicznym pojedynku z pewnym sąsiadem, 
1 zostawił po sobie dwoje dzieci: Wacława 
i Julję. Wacław, licząc lat dziewiętnaście, 
bierze udział w powstaniu styczniowem i nie- 
bawem ginie w jednej z bitew. Julja, wycho- 
wana przez matkę swą Aleksandrę w gorą- 
cym patrjotyżmie i przywiązaniu do drogich 
pamiątek i tradycyj rodzinnych, w r. 1871 
poślubiła polomka znanej rodziny inflanckiej, 
p. Klemensa Tarensbacha-Naszowicza w czasie, 
gdy temu, skazanemu na zesłanie sybirskie, 
na krótko udało się wrócić do ojczyzny 
i osiąść w rodzinnych Drennikach na Woły- 
niu, W kilka już jednak miesięcy po ślubie, 
porwany przez żandarmów wraz z żoną 
Julją, udaje się na ponowne zesłanie, tym 
razem wgłąb Rosji, do Morszańska, w gubernii 
penzeńskiej. Tam to w r. 1878 urodził się 
p. Kazimierz Farensbach-Faszowicz, mój sym- 
patyczny narrator przez matkę Julję ze Sło- 
wackich, po kądzieli wnuk stryjeczny poety. 
poety. 

Z rozmowy dalszej dowładuję się, że dzieci 
z tego małżeństwa było więcej, że przy ży- 
ciu są również dwaj jeszcze bracia: Edward, 
bawiący w bolszewii, Stanisław. dyrektor la- 
sów w Dawidgródku na Polesiu, oraz siostra 
Jadwiga, zamężna za inż. Skrzyszewskim, 
dwaj nadto bracia Zygmunt i Wacław młodo 
zmarli, z tych ostatni jako młodziutkie, kilku- 
nastoletnie chłopię, zbyt romantycznie prze- 
jąwszy się jakimś zawodem miłosnym, ode- 
brał sobie życie. Z całego rodzeństwa on je- 
dén, Kazimierz, ma dzieci, z których dwie 
córki przedwcześnie zmarły, została zaś tyl- 
ko Wanda, pracująca dzisiaj w jednej z in- 
stytucyj bankowych w Warszawie i syn na 
pamiątkę wielkiego pradziadka noszący imię 
Juljusza, jeszcze uczeń jednego z gimnazjów 
warszawskich, mimo swych lat młodziulkich 
nad wiek wyrośnięty i poważny. 

Z równem wzruszeniem, jak wspomnień 
rodzinnych o świetnych czasach panujących 
w domu matki Julji, obywatelki otaczanej po- 
wszechnym szacunkiem przez wołyńskie zie- 
miaństwo i wychowującej dziecj na wytworne 
i delikatne paniątka, jak następnie o czasach 
zbiedzenia po śmierci malki i ponownego dźwi- 
gnięcia się na kilka lat przed wojną w ma- 
jątku w Studenicy pod Żytomierzem, słucha- 
lem opowieści o czasach najbliższych z dni 
grozy bolszewickiej, których obraz uzupełnia- 
ny wspomnieniami p. Wandy Faszowiczowny 
jakże żywo przystawał do strasznych obrazów 
 „Pożogi” Zofji Kossak-Szczuckiej i jakże pro- 


sił się o utrwalenie piórem, także ze wzglę- 
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z Ee 
Kraków, 2 lipca. 

Wezoru, odbyło się pod przewodnictwem 
prez. Rollego ostatnie przedwakacyjne posie- 
dzenie Rady miejskiej. Po uchwaleniu przez 
Radę zgłoszonych przez radców miejskich ur- 
lopów odczytano wniosek nagły r. m. Adelman- 
na w sprawie współdzielni hudowianej, poczem 
wiceprez. Sare imieniem prezydjum miasta 
przedsławił wniosek w sprawie przyśpieszenia 
robót nad zabezpieczeniem miasta od powodzi. 
Wniosek wzywa prezydjum miasta, by doło- 
żyło wszelkich starań u rządu o przyśpiesze- 
nie robót, mających na celu zabezpieczenie 
Krakowa od powodzi, oraz aby zwróciło się 
do senatorów i posłów. mieszkających w Kra- 
kowie o poczynienie zabiegów, celem uzyska- 
(nia na powyższe roboty większych kredytów 
w budżecie na rok 1928-29. 

Wniosek powyższy uchwalono jednogłośnie. 

Z kolei przystąpiono do porządku dziennego. 
Po krótkim releracie r. m. dra Klimeckiego u- 
chwalono upoważnienie sekcyj i komisyj na 
czas feryj letnich do zasląpstwa Rady miej- 
skiej W myśl tego wniosku, Rada miasta 
przekazuje na podstawie paragrafu 82 statutu 
do załatwienia odnośnym sekcjóm i komisjom 
sprawy i czynności zastrzeżone Radze a nale” 
żące do zuwkresu działania gminy na czas 
tegorocznych feryj lelnich, tj. do pierwszego 
posiedzenia Rady miejskiej we wrześniu br. 

Następnie w myśl wniosku prezydjum do- 
konano przez aklamację wyboru wiceprez. 
Wielgusa na czlonka Rady Powszechnej Za- 
kladu Wzajemnych Ubezpieczeń. 

Pozostałe punkty porządku dziennego u- 
chwalono en hloc, a mianowicie: 

4) nabycie na eele gazowni miejskiej realno- 
ści przy ul. Gazowej; 

2) udzielenie veniam aetatis kilkrdziesięciu 
pracownikom gazowni miejskiej 1 muzeum 
techniezno-przemysłowego; 

3) usłanowienie nowego etatu posad dla Za- 
kładu czyszczenia miasta; 

4) zaciągnięcie pożyczek Banku Gospodar- 
stwa Krajowego a) w kwocie 100 tys. zł. na 
przebudowę zabudowań po elektrowni miej 
skiej przy ul. Nadwiślańskiej, b) w kwocie 70 
tys. zł. na przebudowę budynków postajen= 
nych na kontumację, na obejkty mieszkalne, 
©) w kwocie 130 tys. zł. na kontynuowanie i 
dokończenie budowy miejskiego domu Ii- 
piętrowego mieszkalnego przy ul. Dębowej w 
idzielnicy 11-tej; 

5) zakupienia dla miejskiej straży pożarnej 
dwóch sikawek samochodowych u firmy „Au- 
stro-Daimler"; 


du na świetny talent narraeyjny gospodarza. 
To też namawiam go do tego i dowiaduję się, 
że p. Kazimierz nie spieszy się do pisania pa- 
miętników. Narazie zadowolił się wydaniem 
pamiętników ojea p. t. Gniazdo sokole (dziś 
wydanie już wyczerpane), a sam zamyśla 
poważniejsze rzeczy z dziedziny rozmyślań 
filozoficznych, przyczem przyznaje się otwar- 
cie, że ma szczerą chęć pisania na temat wie- 
lu spraw aktualnych. „Tylko że to mój panie 
do lej waszej prasy taki trudny dostęp" zau- 
waża. A szkoda — dodain od siebie. — Bo, 
jak świadczy żywe slowo mego narratora, 
styl p. Kazimierza Farensbacha-Faszowicza po- 
siada niezwykłą plastykę, a co najważniejsze, 
posiada — serce. le lzy głębokiego wrusze- 
nia, co spłynęły po pooranej znakami wielu 
przejść i cierpień twarzy, gdy wspomniał swe 
wrażenią z uroczysłości na cześć swego wiel- 
kiego przodka-poety w zestawieniu z ponurem 


ca, dzisiaj serdecznie i ufnie 
się wśród braci-rodaków, tak manifestacyjnie 
wiłających prochy poety. 
Potomkowie „gniazda sokolego", z którego 
wzleciał tak wysokololny plak poezji, dziś na 
piedestał wawelskiego sarkofagu wyniesiony, 
rozbitkami sa we własnej ojczyźnie i po mro- 
cznych dniach burzy bolszewiekiej oczekują 
już na ojczystej ziemi słońca promieni. 
Wspomnieć mi przyłem wypada, że w 
dniach tych poznałem jeszcze jednego dalsze- 
go krewnego rodziny Słowackich. Był to p. 
Leonard Erdman, spowinowńcony z rodziną 
poety jako potomek po kądzieli jego wuja Teo- 
fila Januszewskiego. Jest to również ieden z 
szeregu podobnych krewnych. rozbitków, o 
których ojczyzna, nie tylko dlatego, że nad 
nimi jaśnieje słońce nazwiska wielkiego poe- 
ty, winna pamiętać. 


Bol. Pochmarski. 
KONSTANTY BALMONT 


SŁOWACKI. 


iProroku! Bracie! Mistrzu! Słodkowłosy! 
Śpiewałeś pieśń słowiczych pełną kras. 
Lecz milczał świat, jak głuchej nocy czas, 
I był jak smok i zły, i wielogłowy. 


[Jak strunyś dźwięk był gniewno-piorunowy. 
Ogniskiem w górach Iśniłeś. Potemś zgasł. 

1 płoniesz znowu! Król-Duch iskrzący, wraz 
Matżonek Polski, wolnej już Królowej! 


Jak błyskawica była postać twa: 
I dźwięk, i blask. I światło jej olbrzymie 


Trwać będzie (aniś śnił!) przez niezliczoność 


lat. 


Szczęśliwy kraj, gdzie Pieśniarz w duszach 
L Rosji syn, dziś sławię Polski imię, 
By brata tu radośnie śpiewał bratl 


Przełożył Leonard Podhorski-Okołów.; Koziołówna Stef., 


miejski nierealny. 


widmem przeżytej bolszewickiej „pożogi“, by- 
ły najlepszym sygnałem żywo czującego sera 
rozglądającepo 


NOWA REFORMA 


dup miejskiej. 


| 6) zaciągnięcie pożyczki w kwocie 250 tvs. 
zł. na skonkartowanie długów Gazowni miej- 
skiej. z: 

Po „wyczerpaniu porządku dziennego przy- 
stąpiono do dyskusji nad wnioskiem nagłym, 
zgłoszonym przez r. m. Adelmanna. Wniosko- 
dawea wskazując na katastrofalny brak miesz- 
kań w Krakowie uważa, że jedynem załatwic- 
niem tej pałącej kwestji jest budowa domów 
przez współdzielnie i przedstawia projekt takiej 
współdzielni. który umożliwiłby gminie spel- 
nienie zobowiązań wobec ludności miasta. W 
dyskusji nad tym wnioskiem zabrał pierwszy 
głos r. m. dr Gross. Mowca uważa, że wniosek 
r. Adelmanna mie rozwiązuje wcale sprawy 
mieszkaniowej. Forma współdzielni nie decy- 
dnje zupełnie, lecz ma decydować charakter 
społeczny instytucji, który należy odpowiednio 
zabezpieczyć. Rzeczą najważniejszą jest spra. 
wa uzyskania polrzebnych funduszów na tani 
, procent ale tej kwcslji wniosek senatora Adel 
'manna nie załatwia. Ponadto należy stworzyć 
odpowiednią instytucję społeczną dla slinan- 
sowania budowy mieszkań. Mowca zaznacza 
|dalej, że podobno minister Moraczewski wniósł 
na Radę ministrów projekt przeznaczenia 20 
proc. czynszów na cele mieszkalne, t. j. przede- 
wszystkiem na obniżenie procentów od poły- 
czek budowlanych i dla nłatwienia ich uzyski- 
|wania, Właściciele realności otrzymywaliby 
w tym wypadku tylko najwyżei 89 proc. zwa- 
loryzowanych czynszów przedwojennych. — 
Sprawa ta posunęłaby w znaeznej mierze na- 
przód sprawę mieszkaniową. Mowca wnosi 
wkońcu o odesłanie wniosku r. Adelmanna dla 
załatwienia do odnośnój sekcji. 

W tej sprawie zabierali kolejno głos r. m. 
Kleinberger, Skrzetuski, Kluczka, dr Bobrowski, 
dr Klimecki. W czasie przemówienia dra Kli- 
meckiego, który wystąpił z krylyką działalności 
pewnych współdzielni,przyszto do bardzo ostrej 
wymiany słów między mowcą a radcami Z 
klubu PPS. Wobec wzrastającej wrzawy prez. 
Rolle przerwał posiedzenie Rady. 

Po wznowieniu posiedzenia odpowiednie dr- 
|klaracje, złożone z jednej strony przez r. m. 
dr Klimeckiego, z drugiej strony przez dr Bo- 
browskiego, zlikwidowały przykry incydent. 

W dalszej dyskusji nad wnioskiem r. m. 
Adelmanna zabierali głos jeszcze r. m. ks. 
Kasprzyk, ponownie dr Gross, prezydent Rolle, 
oraz wnioskodawca r. m. Adelmann. Po wy- 
(ezerpaniu dyskusji ucliwałon odesłać wniosek 
r. Adelmanna do odpowiedniej sekcji. 


Na tem posiedznie Rady zamknięto. 


a 


Listwy z kraju. 


(Korespondencja «N. Reformy".) 


Tarnów, 30 czerwca. 


(Minister Staniewicz w Tarnowie. — Budżet 

— Posiedzenie Rady przy- 

bocznej Zarządu powiatowego. — 50-letni jubi- 

lensz. — Egzamin dojrzałości w pryw. semi- 
narjum 8S. Urszulanek), 


Bawił w naszem mieście minister reform 
rolnych Staniewicz w towarzystwie dyr. Ban- 
ku Rolnego, Ludwikiewicza i wyższych urzę- 
dników ministerstwa. Pan minister zwiedził 
Składnicę Kółek rolniczych. Po konferencji w 
starostwie na temal potrzeb rolnictwa pan 
minister_wyjechał do Rzeszowa. 

Tarnów, podobnie jak i inne miasta przeży- 
wa kryzys finansowy, a to z tego powodu, po- 
nieważ preliminowane dochody z podatków, 
ściąganych przez miasto i państwo, zawodzą. 
Przykładem dochody z podatku od użycia i 
spożycia. I tak w marcu br. tytułem .powyż- 
szego podatku wypłacił gminie rząd 10.000 zł., 
w kwietniu zaś i maju br. wypłacił tylko 4.000 
zł. Wobec tak nierealnego budżetu, gospodarka 
miejska musi zawodzić. i 

Pod przewodnictwem radcy Krupińskiego 
odbyło się posiedzenie Rady przybocznej Za- 
rządu powiatowego. Jedną z ważnych spraw 
była sprawa udzielenia gwarancji związkowej 
spółdzielni zbytu bydła i trzody chlewnej w 
Krakowie z powodu budowy rzeźni w Dębicy. 
Postanowiono żądać dokładnego wyjaśnienia i 
sprawozdania, ile wynoszą wkłady, jakie po- 
życzki zostały przyznane, jaką jest rentowność 
przedsiębiorstwa i dopiero w miarę wyniku 
Zarząd zajmie odpowiednie stanowisko wobec 
gwarancji. — Również omawiano sprawę za- 
warcia umowy z zarządem obwodowego 
funduszu bezrobocia w Krakowie Reprezen- 
tanci miasta przemawiali za tem, by umowę 
w krótkim czasie zawrzeć, przez co kontrakt 
robotników z urzędem zostanie ułatwiony, na- 
tomiast reprezentanci wsi odnieśli się do po- 
wyższej sprawy nieprzychylnie. Ostatecznie 
postanowiono zażądać dodalkowych wyjaś- 
nień w sprawie rozmiaru czynności od Zarzą 
du obwodowego funduszu bezrobocia w Kra- 
kowie, celem załatwienia jej na następnem 
posiedzeniu. 

Dnia 5 lipca SS. Urszulanki obchodzą pięk- 
ny jubileusz 50-lecia istnienia zakładu nauko- 
wo-wychowawczego przy tutejszym klaszto- 
rze. 

Pod przewodnictwem wizytatora Marcin- 
kowskiego odbył się w pryw. seminarjum żeń- 
skiem SS. Urszulanek egzamin dojrzałości. — 
Świadectwo dojrzałości otrzymały: Baraba- 
szówna Wanda, Bibrówna Zofja, Charchutów- 
na Helena, Cichówna Stanisława, Czuprynów- 


trwa | na Kalarzyna, Gadziałówna Anna, Gajdurówna 


Wanda, Iankówna Marja, Hillówna Karolina, 
Korazcniowska, Kaeimicra, 


Światowej slawy indyjska fnktrka 


Terfren:Lalla 


odznaczona największyml dyplomami wazystkich 
państw enropejskieh, w podróży dookoła śwłata za 
trzyniu się kdlkn dni w Krakowie 


Madam Teriren Laila 


oniggnetla podezne nwojej dotychczasowej podróży 
nudzwyczujne sukcesy I slol podczaa swojego tutej- 
szego pobytu do dyspozycji P.I pnblieznośńci w gra. 
fologji I w sztuce czytunia z rąk (chilromancji) analje 
zuje charnkter, przepowiuda przeszłość,  terażniej. 
nzość | przyszłość, tnk z linji vak, jukoteż i pisma 
udzieln porody w sprawach małżeńskich | w spra. 
wach komerelalnveh i t p. = KRonsullujo od godz 
10—1 i od 15—18, Kruków, ul. Wolsku 24, I p. uk prawo 


NE” DANCING Wi 
BAR „MIRAZ“ 


GRODZECA AR. TEL. 3492. 
Codziennie wvstęp znakomitego Baletu „Mignon“ 
przy udziale pierwszorzędnej orkiestry Jazzbando- 
wej. — O liczne odwiedziny uprasza 828 
ZARZĄD 


Lewandowska Ilelena, Marcinkówna Józefa, 
Małaszkówna Marja, Mrozówna Janina, Mierz- 
winka Slelanja, Olejarzówna Stelauja, Ostra- 
żanka Bronisława, Peckówna Żofja. Pastern- 
kówna Marja, Pieńkowska Wanda, Rogowska 
Helena, Rygielówna Olga, Sajdakówna Marit, 
Salawianka Marja, Składzieniówna Wilhelmi- 
na, Skowyrzanką Genowefa, Svpkówna Jadwi- 
ga. Święchówna Józefa, Świętkówna Julja, 
Wójcikówna Anna, Wawrzykówna Katarzyną 
i Wrońska Janina. Trzy uczenice reprobowa- 
no. 


KRONIKA. 


Kraków, 2 lipca. 


Związek Tow. historycznych 
Europy wschodniej. 


- Z Warszawy donoszą: 

Do ukonstytuowanego na zjeździe w War- 
szawie związku towarzystw historycznych 
Europy wschodniej przystąpiły poza towarzy- 
stwaimi historycznemi polskiemi towarzystwa 
historyczne: fińskie, łotewskie, węgierskie, ju- 
gosłowiańskie, saskie, tureckie i emigracji ro- 
syjskiej. Jest nadzieja, że do związku przystą- 
pią również towarzystwa historyczne Estoniji, 
Rumunji i Grecji, oraz instytuty poświęcone 
dziejom Europy wschodniej w Berline i Wroc- 
ławiu, których delegacje brały czynny udział 
w obradach konferencji. 

Wśród deklaracyj złożonych na zakończe- 
niu zjazdu- wyróżniła się deklaracja emigra- 
cji rosyjskiej, dziękującej za dopuszczenie do 
udziału w pracach naukowvch deklaracja nie- 
miecka, podkreślająca doniosłość podjętej ini- 
cjatywy i deklaracja ukraińska, która wska- 
jzywała na prace konferencji jako na początek 
ściślejszego zbijżenia pomiędzy  spoleczeń- 
stwem połskiem i ukraińskietm. 


Wycieczka weteranów polskich 
z Ameryki. 


Dnia 8 bm. przybywa do Połski wycieczka 
stowarzyszenia weteranów polskich z Amery- 
ki w liczbie około 500 osób. Są to Polacy, 
którzy brali udział w wojnie światowej. jako 
członkowie polskiej armji we Francji Wy- 
cieczka przyjedzie do Gdvni i stamtąd obje- 
dzie całą Polskę, zatrzymując się w większych 
miastach. 


Zasługi czy interes! 


Z Warszawy donoszą: Prasa warszawska 
-komentuje dziwną pogłoskę, mianowicie, że w 
niedługim czasie przyznane być mają wyso- 
kie odznaczenia za zasłnoi na” "ozwojem prze- 
mysłu polskiego pp. Pennockówi i Van Ros- 
sumowi, przedstawicielom holenaersko-miedzy- 
narodowej spółki cukrowniczej, 

Prasa warszawska stwierdza, że o ile jej wia- 
domo panowie ci zasłużyli się chyba o tyle 
dla przemysłu polskiego, że pośredniczyli alu 
bo wykupili cały szereg cukrowni polskich. 


> 


b 
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Dalsze awantury studenckie 
we Lwowie, A 


Ekscesy uliczne i burdy. wywolywane we 
Lwowie ze strony pewne; części akademików- 
korporantów na ulicach miasla. onegdaj wie- 
czorem znowu powtórzyły się Wśród eksce- 
dentów zauważyć można było wielu osobni- 
ków, nie mających nie wspólnego z ukademi- 
kami. Byli to młodociani komuniści, którzy u- 
siłowali wykorzystać sytuację do większych 
awantur i starć z policją. Znowu atakowano- 
żydów-przechodniów i bito ich łaskami Nadto 
pow vbijano szyby na wystawach sklepowych i 
w redakcji sjonistycznej „Chwili“, a także w 
jednej bożnicy przy ul. Sobieskiego. Awantury 
i bijatyki wczorajsze z akademikami żydow- 
skimi były silniejsze, niźli w dniach poprze- 
dnich. 

Skutkiem tego w mieście panował pupłoch, 
a chwilami ruch zamierał. Publiczność howiem 
usuwała się z ulie, nie chcąc narażać swego 
życia. Policja starała sie wszędzie natych- 
miast likwidować wszelkie zajścia, czynila to 
jednak oględnie. 

Dyrekcja policji codziennie przedkłada ra- 
porty ministerstwu spraw wewnętrznych, w 
tkórych również podaje do wiadomości i o wy- 
brykach akademików-korporantów. 
dyrekcja policji odbyła konferencje z przed- 
stawicielami korporantów i wpływała na mło- 
dzież, by uspokoiła się, jednak konferencja ta 
nie odniosła żadnego skulku, bo wieczór po- 
wtórzyly się burdy uliczne. Również Dyrekcja 
policji interwenjowała w rektoracie uniwersy” 
tetu. Tymcxqsem władze uniwersytwkie do 
tej pory pozostają bezczynne w niezrozumieniu 
sytuacji, która staje się coraz więcej naprężo- 
na. 

Wczoraj wieczorem o godz. 21 wynikła na 
ulicy bójka pomiedzy akademikami polskimi 
a akademikami żydami. W chwili gdy bójka 
się odbywała, nadeszła zupełnie niespodziewa- 
nie wycieczka czechosłowackich nauczycieli 
we Lwowie. Jeden z uczestników wycieczki, 
Walenty Długosz, kierownik szkoły w Kras- 
nem Polu uderzony został przez jednego Z 
akademików ręką w tył głowy. To godne poża- 
łowania zajście zosłało oczywiście natych- 
miast zlikwidowane przez policję, która za- 
łrzymała napastnika. Goście czechosłowaccy, 
którzy udali się potem wieczorem na przyjęcie 
do kasyna wojskowego nie przywiązywali do 
tego wypadku żadnej wagi, tem bardziej, że 
napadnięty p. Długosz żadnych poważnych o- 
brażeń nie odniósł. 


Olbrzym! poźar lasów w Algierze 


Z Paryża donoszą: W okolicach Qued Sa- 
hel w Algierze pożar zniszczył okoła 2000 hek- 
sterów lasn. W ogniu miało zginąć wielu tu- 


"bylców, = 
—0— 


Wypadek automobilowy 
na górze Mogiłańskiej. 


Wczoraj około godziny 7 wieczór, auto oso- 
bowe „Renault“, jadącę w kierunkm Krako- 
wa uległo groźnemu wypadkowi, w chwili, 
gdy zjezdżało z góry mogilańskiej 1 Znajdo- 
wało się w rejonie Libartowa. Mianowicie wy- 
mijając samochód, jadący z przeciwnej stro- 
ny, szofer „Rerault'a'” skręcił zhyt gwałto- 
wnie, wskutek czego maszyna wpadła do przy- 
drożnego przykopu i rozbiła się o wierzbę. 
Sam szofer wyszedł bez szwanku, natomiast 
jadące z nim dwie osoby, t. j. pani Z. Ja i pam 
J. K., obydwie z Krakowa uległy ciężkiemu, 
lecz nie niebezpiecznemu zranieniu. Zarówno 
p. Z. J. jak i p. J K. doznali złamania pra- 
wej nogi Rannych przewieziono do szpitala 
w Krakowie. Obecny ich stan jest zadawal- 
niający. 
ogo 


PODPISANIE HISTORYCZNEGO DOKUMEN- 
TU. W niedzielę o godz 12 w południe odbędzie 
eię w dolnej sali „Prałatówki" przy kościele Ma- 
riackim, podpisanie historycznego dokumentu, 
który zostanie złożony do galki mższej wieży ko- 
ścioła Marjackiego. 

ZE ZRZESZENIA PROFESORÓW I DOCENTÓW 
SZKÓŁ AKADEMICKICH W KRAKOWIE. Dnia 31 
maja b. r. odbyło się w auli Uniw. Jagiell. walne 
zebranie Zrzeszenia profesorów i docentów Bzkół 
akademickich w Krakowie, pod przewodnictwem 
wiceprezesa prof. dr. Krauzego, prorektora Akade- 
mji Górniczej. Po wysłuchaniu wyczerpującego spra- 
wozdania Zarządu przyjęto wniosek komisji rewi- 
zvjnej o udzielenie zarządowi absołutorjam za rok 
1926, Wskutek nieodwołainej rezygnacji dotychcza- 
sowego prezesa prof, dra Rostworowskiego wybra» 
no prezesem prof. dra Krauzego, a wiceprezesem 
prof. dra Gołąba. Do Komisji rewizyjnej wybrani 
zostali prof. Dziurzyłski, Nowotny i Pieńkowski 

ZAMKNIĘCIE ESBLIOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ. 
Z powodu odnawiania czvtelń ; biur, będzie Bi- 
bljoteka Jagiellońska zamknięta od dnia 11 lipca 
do 31 sierpnia b. r. Do dnia 9 lipca będzie Bi- 
bljoteka otwarta przed i po południu, we wrześ- 
niu, jak zwykle, tylko przed południem. Ze wzglę- 
du na mające być przeprowadzone  szkontrum 
księgozbioru, prosi dyrekcja o zwrot wszystkich 
wynożyczonych książek naidalei do 9 lipca. 

PRYSZCZYCA W KRAKOWIE, Z powodu poja- 
wienia się pryszczycy, zarazy pySkowo-racicowej 
w Dz. IN. Ludwinów, magistrat zamknął dzielni 
ce IX, X i XXH dla wszelkiego obrotu zwierzę. 
tami racicowemi, bydłem rogatem. nierogacizną, 
owcami. kozami i zakazał wydawania paszportów 
na te zwierzęta, wyprowadzania zwierząt raci- 
cowych z obrębu zagród, wprowadzana chociaż- 
bv czasowo do zamkniętych dzielnie obcych zwie- 
rząt racicowych (przewóz drogą bez zatrzymania 
się dozwolony). Właścicielom chorych zwierząt 
polecono wykonać zarządzenia szczegółowe, wy- 
dane na miejscu przez lekarza weterynaryjnego, 
dotyczące: zakazu używaniu i wydawania poza 
dom mleka surowego, zakazu wpuszczania do do- 
mów osób obcych, wałęsania sic psów. „drobiu 
i t, p, oraz dotyczące obchodzenia się z nawo- 
zem z zagród i stajen i wykonywania końcowej 
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Tragiczny zgon inżyniera w Warszaw'e. 


Niesamowita winda. 


Z Warszawy donoszą. W piątek późnym 
wieczorem przy ni. Bagatela 12 w Warszawie 
zdarzył się tragiczny wypadek. 

Wrarający z żoną do demu architekt-inży- 
nior Zygmunt Lipski chciał pojechać na górę 
windą i w tym celu olworzył drzwi i wszedł 
do Środka. W tej chwili jednak kabina. wiso- | 
cznie zepsuła ruszyła. a inż. Lipski, widząc | 
dostał A 


to msiłował wyskoczyć. przyczeni 
pomiędzy windę i mur. 
p nn 
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dezynfekcji stajen. Pozwolenia na rzeź w rzeżni 
dla zwierząt z zagród wydawać będzie miejski 
urząd weterynaryjny. Zaniedbaunie obowiązku do- 
noszenia o nowych wypadkach zarazy; jak prze 
kroczenia zarządzeń ostrożnościowych będą ka- 
rane. 

NA PIATKOWYM TARGU płacono: litr mleka 
zbierunego 25—30 gr., niezbieranego 35—40 gr.. | 
kwaśnego 25—30 gr., śmietanki słodkiej 60—70 | 
gr, śmietany kwaśnej 1802.20 zł., 1 kg. masła 
zwyczajnego  4.50—4.70 zł. deserowegn 5.50-= 
6 z}, sera krowiego 1.40—1,50 zl., kopa jaj 7.60 zi.. 
sztuka 13—14 gr. Drób. kura 4—8 zł, para kur- 
cząt 5—8 zl., kaczka żywa 3—1.50 zł., gęś 6—9| 
zł 4 litr borówek 50—60 gr., poziomek 1—120| 
zł. 1 kg. truskawek 1.40—1.60 zl., agrestu 1—1.40 
zł., czeresni czerwonych 2—2.4%0) zł., biatych 1.40— 
1.60 zł.. porzeczek 1.60—1.80 zł. Ryby: 1 kg. kar- 
pia 1.50—8 zl., szczupaka 6—7.50 zł., lina -G zł, 
świnki 6—7 zł, brzany 6—7 zł, wiślanych drob- 
nych 4 zl. Jarzyny: 100 kg. ziemniaków nowych 
55—60 zl, wiązka buraków nowych 25—40 gr., 
marchwi 25—40 sr., cebuli 25—35 gr | kg ce- 
buli starej 70—80 gr... czosnku 2—2 10 zł, wiązka 
pietruszki nowej 30—60 gr., kalafjor 0.80—1.50 zł., | 
salata sztuka 4—10 gr., 1 kg. szparagów 260— 
3.60 zl, ogórek 0.60—1.30 z., 1 kg. pomidorów 
5—5.20 zł. 

ZAMACH SAMOBĆJCZY. Marja Sachowa, wdo- 
wa, licząca 37 lat, zamieszkała w Krakowie przy 
wl. św. Łazarza 9, napila się w zamiarze samo- 
bójczym jodyny. Przybyłe na czas Pogotowie, 
przewiozlo resperatkę do szpitala Powodem za- 
machu — niesnaski rodzinne. 

FATALNE POŚLIZGNIECIE SIĘ. Anna Pająk. 
Żona listonosza, poślizgnęla się na jedne, z ulic 
Podgórza i upadła tak nieszczęshwie, że zlamala 
prawą rękę. Pogolowie przewiozło ją do szpitala. 

OFIARA WISŁY, Wczoraj w godzinach popołu- 
dniowych podczas kąpieli w Wiśle pod Wawelem 
utonął Jan Sala, lat 22, murarz z Mogilan. Zwlok 
dotychczas nie 'odszukann,. 

POD KLUCZEM. Policja krakowska aresztowala 
Franciszka Kucharczyka za kradzież garderoby, 
wartości 1000 zł., na szkodę niejakiego Menasche- 
go Katza. d 


CODZIENNA. RUBRYKA. Wczoraj po eż, niej 


auto psobowę Nr. 5209, prowadzone -przez- nieg). 


egzaminowanego, szofera, liczącego 13 lat, potrą- 
ciło obok głównej -poczty Janinę Niwińską, 
doznała ogólnych potluczeń. Pogotowie oedwiozło 
ją do domu. 

W ulicy Dietlowskiej najechany został przez 
aulo, którego numeru nie udało się stwierdzić, | 
Henryk Perlberger urzędnik prywatny. Opatrzy- 
ło go Pogotowie. 

Tekla Łanek. wyrobnica, potrącona zostala 
przez auto Nr. 6187 i doznała szeregu potłuczeń, | 
Opatrzyło ją Pogotowie. j 

Irena Lewandowska, służąca, najechama ostala 
rowerem przez niejakiego Burgla i doznała kilku | 
obrażeń zewnętrznych, na szczęście lekkich. 

P = 

WYŻSZE STUDJUM HANDLOWE W KRAKO- 
WIE NA PROGU NOWEGO ROKU SZKOLNEGO 
192728. Wyższe Studjum handlowe w Krakowie 
wydało obecnie program na rok akademicki 
1927/28. Z programu tego podajemy, co następuje, | 
do użylku młodzieży, która po ukończeniu szkół 
średnich ogólno-ksztalcących, zastanawia się nad 
wyborem zawodu. 

Charakter uczelni. Wyższe Siudjum handlowe 
ma, na mocy słałutu swego, zatwierdzonego przez 
ministra wyznań religijnych i oświecenia pu- 
blieznego, charakter szkoły akademickiej. 

Warunki przyjęcia, Warunkiem przyjęcia w po- 
czet studentów jest wykazanie się świadectwem 
dojrzałości. uzyskanem w jednej z państwowych 
szkół średnich ogółno-kszlacących. 

Organizacja studjów. Studja !rwają lat 3. Każ- 
dy rok siudjum stanowi etap, dający pewrą zwar- 
tą całość, dostosowaną do pewnych ściśle określo- 
nych celów, tak, ze student może opuśrić uczel- 
nię po pierwszym lub drugim roku studjów. 

Rok pierwszy obejmuje podstawowe elementy 
nauk handlowych, dostosowane dv potrzeb abitu- 
rjentów szkół średnich ogólno-kształcących. Rok 
drugi obejmuje (łącznie z rokiem I-szym) najważ- 
niejsze przedmioty z zakresu nauk handlowych. 
Całość objęta pierwszemi dwoma latann studjów, 
ogranicza się tedy do wiedzy przekazanej. Rok 
trzeci poświęcony jest specjalizacji Na tym roku 
wybrać sobie mogą studenci cztery kierunki spe- 
cjalizacji: 1) kierunek ogólno-handlowy, przygo- 
towujący czolowych pracowników dla handlu, 
przemysłu, finansów, rolnictwa i t d.; 2) kieru- 
nek handlu towarowego (Instytut łowarezmawczy) 
ze szczególnem uwzględnieniem handlu ekspor- 
towego i produkcji przemysłowej; 3) kierunek 
handlu ze Wschodem (studjum orjentalne), przy- 
gotowujące przyszłych pionierów naszej ekspan- 
zji gospodarczej na wschód; 4) kierunek pedago- 
giczny, przygotowujący nauczycieli średnich 
szkół zawodowych, 

Eqzamina i świadectwa. Na mocy Stututu od- 
bywają się po I, II i III rąku słudjów egzamina 
roczne, z których wydaje się odnośne świadectwa. 
Ponadto po trzecim roku studjów odbywa się egza- 
min dyplomowy i wydawany bywa dyplom wyż- 
szego Słudjam handlowegn 

Nowy gmach uczelni. Wyższe Studjum handlo- 
we w Krakowie przeniosło się z dotychczasowej 
siedziby przy ul. Kapucyńckiej 2, do własnego, 
nowo wybudowanego gmachu przy ul Sienkiewi- 
cza 4 (u wylotu uł. Karmelickiej, naprzeciw wej- 
ścia do Parku Krakowskiego). Nowy gmach obej- 
muje sale wykładowe, sale seminaryjne, labora- 
torja towaroznawcze, bibljotekę i czytelnię. po- 
imieszczenia administracyjne i lokal dla akade- 
miekieh zrzeszeń studentów. ; 

Inauguracja roku akademicziego 192/23 odbę- 
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Nieszczęśliwy w oczach żony został zgnie- 
ciony na miazga, 

Zmarły był wychowankiem politechniki 
warszawskiej i liczył załedwo 27 lał. Prace 
jego wystawione obecnie w salonie słowarzy- 
szenia architektów świadczą o dużym talen- 
cie. Zaznaczyć należy, że w tym samym do 
mu w tej samej windzie nadobny wypadek 
zdarzył się juź przed kilku laty. 

a) 


dzie się 1 października. początek wykladów 3-go 
października b. r. 

NA SAMOLOT SANITARNY zlożyli wlaścicjele 
aptek w Krakowie kwotę 528 zl. Państw. Fabryka 
wyrobów tytoniowych w Krakowie 125 zl 27 gr 

STRAŻ POŻARNA W BORKU FAŁĘSKIM zlo- 
żyla z powodu Imienin p. Władysława Toloczki 
kwotę 50 zl. na cele Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa. 

FESTYN W „IUYENJE'. W niedzicię 3 lipca 
w powiększonym parku Związku Młodzieży prze 
myslowej i rękodzielniczej w Krakowie, znajdują- | 
cym się na błoniach miejskich. odbędzie się fe- 
styn z niezwykle urozmaiconym programem i za- 
bawami amerykańskiemi. Pełny skład orkiestry 
dętej przygrywać będzie do tañca — prócz tego, 
oryginalna orkiestra cygańska. kino powietrzne. 
ele. Początek o godz. 3 po poludniu. Zarząd 
Związku najuprzejmiej zaprasza  obywatelsitwo 
krakawskie na niniejszą zabawę, z której dochód 
przeznaczony jest na bursę dla chłopców. 


Z łcmasiny. 


Z MIEDZYNARODOWEI WYSTAWY SANITAR- 
NOHYGIENICZNEJ. W WARSZAWIE. Jury. pod 
przewodnictwem dra Wroczvrńskiego, b. prezesa 
(Generalnej Dvrekeji Służby Zdrowia, oraż preze- 
sa komitetu wystawy, gen. lordyńskiego, zakoń. 
czyło swe prace i przyznało wystawcom ogólem 
169 odznaczeń. Dyplomów honorowych (najwvż- 
sze odznaczenie) przyznano 32, w tem 11 firmom 
zagranicznym Medali zlotych 62 (11 firmom za- 
granicznym), medali srebrnych 47 (5 firmom za- 
granicznym), medali bronzowych 16 (1 firmie za- 
granicznej), listów pochwalnych 9 (2 firmom za- 

granicznym) i podziękowań (poza konkursem) 
4 (1 firmie zagranicznej) Powyższy wykaz nie 
obejmuje nagród w dziale wojskowym. sanitarno- 
podowym, które ogloszone będą w tych dniach. 
Uroczyste wręczenie odznaczeń uczestnikom wy- 


sławy odbędzie się w niedzielę 3 lipca, poczem 
w dniu tym nastąpi nieodwolalniej zamknięcie 
wystawy. 

NIEBYWAŁY RUCH NA PLAŻY WARSZAW- 
SKIEJ. Wraz z wczorajszem słońcem 30 tysięcy 
osób wyleglo na wiślane plaże. Tramwaje, prze 
jeżdżające przez most Poniatowskiego, wykazały | 
nielolowaną jeszeze frekwencję. Wśród tak wiel- 
niestety, 
trzy wypadki zatonięcia 

ZAKAZY FILMOWE. Ministersiwo spraw we- 
więtrznych postanowiło nie udzielać zezwolenia 
na publiczne wyświelenie filmów dwóch wv- 
twórni niemieckich: „Kikofulm” i „Nationalfilm*, 
które wspólnie wypuściły głośny film antypolski 
„Granica w płomieniach''. | 

PUDRÓŻ INWALIDÓW POLSKICH DOKOŁA 
ŚWIATA NA MOTOCYKLU. Dziś rano w gmachu | 
sejmowym zawilj się członkowie Ligi inwalidów, 
bracia Billerawie i Gromczyński, klśrzy mają za- 
miar udać się w podróż naokoło świała na moto- 
cyklach. Celem podróży jest nawiązanie kontaktu 
z organizacjami inwalidzkiemi innych krajów 
i propaganda za pemocąo odczytów,  przeźrczy 
i widokówek krajobrazu polskiego. Fundusze na 
podróż zbierają trzej inwalidzi droga skladek 

WYPADEK SAMOCHODOWY GEN. BURK- 
HARDTA BUKACKIEGO. Z Wilna donosza: Wezo- 
raj samochód, którym jechał inspektor armji, gen 
Burkhardt-Bukacki, uległ katastrofie. Samochód 
zostal rozbity w drzazgi Generał Bukacki cudem 
poprostu ocalał. 

NIESPODZIEWANY ZWROT W SPRAWIE 
TEATRÓW LWOWSKICH. Onegdaj odbvlo się po- 
siedzenie komisji teatrałnej w sprawie teatrów 
miejskich we Lwowie, Wobec tego, że p. Schiller 
cofną swoją ofertę, a p. Trzemński zmienił pierw- 
szą ofertę na dzierżawę na ofertę prowadzenia i 
teatrów z ramienia i na ryzyko miasta, referent 
r. Piracki zaproponowal, aby oddać dzierżawę 
pp. Irączkowskiemu i Strachockiemu z pewnemi 
zmianami w warunkach dzierżawnych. Po dos 
kusi, uchwalono najniespodzianiej — jednym glo- 
sem większości — odstapić od myśli wydzierża- 
wienia teatrów i przedstawić Radzie miejskiej 
wniosek na dalsze prowadzenie teatrów pod za- 
rządem gminy. a dyrekcją p. Teofila Trzemńskiego. 

(Kap) WOJSKO W GÓRACH. Część kompanii 
wysokogórskiej, detaszowanej w Kirach obok Po- 
liny Kościeliskiej, wyruszyła już w dnin onegdaj- 
szym na ćwiczenia w góry. Oddział przebywać 
będzie na Hali Gąsienicowej i ćwiczenia odbywać 
się będą na okolicznych szczytach. 

W ROCZNICĘ BITWY POD ZBOROWEM. | lip. 
ca o godzinie 4 rano wyrusza specjalny pociąg, 
wiozący uczestników uroczystości ku uczczeniu 
I0-lecia tak zwrotnej w dziejach wyzwoleńczych 
Czechosłowacji bitwy pod Zborowem. Pielgtzym- 
kę prowadzi szef sztabu generalnego gen. Syrowy 
Oprócz tego bierze w niej udział cały szereg wy- 
bitnych osobistości ze wszystkich obozów polity- 
cznych orgamizaeyj spolecznych, świata naukowe- 
go, literackiego i artystycznego oraz wojskowości 
Jako gość honorowy Polski towarzyszy pielgrzym- 
ce attache wojskowy Rzplitej w Pradze, podpuł 
kownik sztabu generalnego Jan Bigo. 

(Kap) TAKSA KLIMATYCZNA W ZAKOPANEM. 
Wysokość taksy klimatycznej na sezon bieżący 
w Zakopanem zostala ustalono następująco: za 
pobyt tygodniowy 8 zł., za pobyt 2-tygodniowy 
12 zl, za pobyt 3-tvgodniowy 16 zł. za pobvt 
4-tygodniowy 20 zł. Za czas pobytu po 4 tygo- 
dniach płaci się połowę taksy. Rodziny onłacają 
taksę tylko za 3 członków. Zwolnieni z taksy są 
lekarze i dziennikarze z rodzinami, żołn'erze, in- 
walidzi i dzieci do lat 5. Polowę taksy opłacają 
funkcjomacjusze państwowi i samorządowi, nau- 
czycrele szkół powszechnych. średnich i wyż- 
szych, oficerowie, mlodzież akademicka i gimna- 
zjalna, oraz dzieci od 6 do 10 lat. Pozatem czę- 
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ə. p. Kazimiera Niewiarowska.. 


Tragiczna śmierć śp. Kazimiery Niewiarow- 
skiej odbiła się niewątpliwie szczególnie ża- 
łosnym echem w sercach wszystkich do teatru 
zbliżonych. Wszak oglądali ja lat tyle w kra: 
sie wdzięku i wesołości, spędzającej chmury 
z każdego czola, tyle bylo w humorze lej świe- 
tnej arlystki operetkowej i wedewilowej Dez- 
pcśredniości i żywiołąwego temperamentu, że 
gmina jej wyznawców powstawała i szybka 
rosła. gdziekolwiek się pojaw'la. 

Jakże przerażający kontrast między radością 
życia, klórą promieniowała wokół a lą sira- 
szną męką konania, w której się jej przyszła 
usunąć w cień śmierci! 

5. p. Niewiarowska dziedziczyła po przod- 
kach zamiłowanie do muzyki i i teralurv, Ka- 
rjerę rozpoczęła na scenie warszawskiego tea- 
tru Małego jako aktorka komedjowa, a później 
przeniósłszy się w dziedzinę operetki, już w 
latach przedwojennych zyskała wielki rozgłos, 
rosnący z każdym rokiem az do chwili dzisiej- 
szej. W ezasie wojny przebywała w Mosi, 
gdzie zwróciła uwagę swemi występami na 
scenacli rosyjskich. 

Zul po stracie tej niezapomnianej artystki 
jest lem większy. że biło w niej serce szla- 
chelne, wrażliwe na ludzką biedę, której chę- 
tnie spiesżyła z pomocą. 

J. Św. 
a" 
ściowych lub ealkowitych uwolnień od taksy 
udziela się osobom wykazującym się świadectwem 
ubóstwa. Zniżek tych jednak nie udziela się, 
w pełnym sezonie. Prócz taksy klimatycznej, 
wszyscy kuracjusze bez wyjątku oplucają jesz- 
cze 1 zl. tygodniowo na fundusz regulacyjny 
i jednorazowo 1 zł na walkę z gruźlicą. 

NOWE SAMOBÓJSTWO W ZAKOPANEM. 
Z Zakopanego donoszą. lióral, pasący bydlo w la- 
sku na Bystrem, znalazł zwłoki mlądeg» człowie- 
ka z przestrzeloną skronią, trzymającego w ręku 
mały brauning. Organa policyjne stwierdziły, że 
samobójcą jest llenryk Szefer lat 23, student 
wydzialu prawnego uniwersytetu w Warszawie, 
zamieszkały w Plocku, zaś w Zakopanem na Oi- 
szy, przebywający od 24 maja. Samobójstwa dn- 
konal o godz. 11 w nocy w miejscu. gdzie ga 
znaleziono. Przy  denacie znaleziono w: portfel 
z trzydziestu kilku zlolemi, dokumentami osobi- 
stemi, oraz kilka listów, z których jeden do ro- 
dziców, pisany we czwartek wieczorem. pódaje, 
jako powód samobójstwa, niecheć do żwela. 

(Kap) RADNY MIEJSKI SCHWYTANY NA 
PRZEMYTNICIWIE. W dniach ostatnich straż 
cetna: przytrzymalła znajdującą się w drodzę do 
Nowego Sącza parlję jedwabiu, wartości kilku tv- 
sięcy złotych, przemycaną z Czechoslowacji hez 
opłaty cła, Przemytnikiem okazał się radny miej- 
ski Krościenka nad Dunajcem. któremu. prócz to- 
waru, odehrano konia i wóz Fakt żę radny miej- 
ski z Krościenka  trudmił się przemyłlnietwelm, 
wywołał w mieście zrozumiale obnrzenie. 

LESŚNICZY ZAMORDOWANY. PRZEZ KŁUSO: 
WNIKÓW. leśniczy ks. Witolda Czartoryskiego 
w (ytuli koło Jarosławia, 23-letni Michal Zoni- 
belski, został zamordowany przez klusowników 
6-nia strzałami, danem: z ukrycia w lesie 


Ze św” mím. 


TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE DOKUMENTÓW 
MARYNARKI Dzienniki paryskie donoszą z Uaćn, 
Że na skutek tajemniczego zniknięcia dokumen- 
tów w biurach stoczni, morskich, wykonywujących 
zamówiema dla marynarki, aresztowano pięciu 
inżynierów rysowników. Dwóch z pośród tych in- 
żynierów jest narodowości włoskiej, jeden — bel- 
gijskiej i jeden — serbskiej 

SZKIELETY ZWŁOK ZASYPAMYCH NIEGA- 
SZONEM WAPNEM. Z Berlina donoszą: Podczas 
prac budowlanych przy moslach kolejowych 
w Berlinie znaleziono pod jednym 'z mostów 
wokolicy parku wystławowego w Tiergartenie. pal 
powłoką betonu siedm szkieletów mlodych ludzi. 
Władze policyjne doszly do wniosku, że ludzie ci 
musieli być zasypani niegaszonem wapnem. Pra- 
sa berlińska wyraża przekonanie, że są to zwloki 
poległychw czasie powstania snartakusoweów. 

SOWIETY DOSTARCZAJĄ ZEPSUTYCH RYB. 
Pisma moskiewskie donoszą, że w Chłodniach za 
Żelazną Bramą skonfiskowano 25.000 ke. zepsu- 
tych ryb, zdeponowanych przez sowiecką misję 
handlowa. 


Migawka. 


Z ośle! laki. 


Na uroczystości krakowskie zjechało wielu 
sprawozdawców pism zamiejscowych i poświę- 
cili tym uroczystościom długie opisv i impre- 
sje. Naogół sprawozdania łe doslosowaly się 
godnie do powagi chwili. były utrzymane w 
poważnym toniesz widoczną tendencją uni- 
kania frazesów i zhytecznych słów, mogących 
tylko osłabiać wrażenie. 

Nie brakło jednak tu i owdzie — powiedz= 
my = zagalopowania się stylistycznego, nie» 
szkodliwego zresztą, bo rozbrajającego swym 
bezkrytycyzmem. Tak np. ze sprawozdań 
P. A. T. zamieszczonych w pismach warszaw- 
skich dowiedzieliśmy się, że w barbakante 
trumnę ustawiono na „monumentalnym Sar- 
kofagu', oraz że ks melropolila pokropił „nie 
śmiertelne prochy“. 

A w „Słowie Polskiem" specjalny korespon- 
dent opisując pochód tak powiada między in- 
nemi: 

„Jechali zatem na samym przedzie trębacze 
ósmego pułku ułanów. milczący nie hajutii- 
wi, wysocy i dorodni na swych koniach któ- 
re jakby świadome pogrzebowej chwili, szły 
cicho, nie stukając kopytami o bruk lśniący 
wodą. Jechali siejąc wszędzie ciszę. która na 
ich widok powstawała w tłumach ulicznych". 

Owi „dorodni na swych koniach“ trebacze, 
„milezący, nie halaśliwi* (w szeregu żolnier- 
skim na czele konduktu pogrzebowego) — ta 
rzeczywiście wprost wyjątkowe zjawisko, + s 


A 


| 


NOWA REFORMA 


$? Dnia 2 lipca 


++ 


En ao 
REPERTUAR OPERY KATOWICKIEJ 
w Tealrze miejskim im, J. Słowackiego. 
Sobota: „Halka“. 
Niedziela: Po południu „Siraszny dwór“; wieczo- 
rem Pomsta Jontkowg"s 
* Poniedzialek: „Lakme. 


—U— 


„PROMIEŃ” Pońwaie 6 


BUSTER 
KEATON 


WSZYSTKICH BIJE. 


r 


Co dzisiaj graią w kinach? 
Bagatela: 
Nowości: „Car Mikołaj H“ i „Ślub o północy”. 

; Promień: „Buster Keaton wszystkich bije“ 
Reduta: „Lord-naharadża-apasz* i kom. 

„Płjac'". A 

Sztuka: „Sztafeta 10 aktów (Ricardo Cortez). 


„Circe czarodziejka" (May Murray). 


Uciecha: „Kochanka“ (Harry Liedtke, Edela 


“Croy, Jan Junkerman i P. Heideman). 
Wanda; „Panienka, która zaryzykowała“ i „Czło- 
wiek bez tytułu", 
Warszawa: „Królewicz z Ameryki“ (Richard Dix) 


z Radjo 


Prosram stacyj radioionicznych 


na sobotę dnia 2 lipca 1927 r. 

Kraków (244) Godz. 17.15—18.35: Trausmisja z War- 
SziiwY;, godz. 16.35—19: lłozmaitości;: godz. 19—19.25: 
"Odczyt pod tyt. „Słowacki w przekładach włoskich”, 
wygł. p. M. Asanka Jupołł, prof. gimn., godz. 19.30— 
19.50: Odczyt pod tyt. „Przegląd polityki zagranicz- 
nej za ostatni tydzień, wygł. J. A. Reguła, wice- 
sekr. J.; godz, 20-—20.30: Przerwa, ewentnalnie 
komunikaty; ud godz, 20,30: Transiuisja z Warszawy. 

Warszawa (1111) Godz. 12: Komunikat lotniczo me- 
teorolokiczny. Komunikaty „P. A. T.”; godz. 15: Ko- 
niunikat gospodarczy | lotniczo meteorologiczny; £o- 
dzina 16.35—17: Odczyt p. t. „Pa eo w Osirej świeci 
Bramie“ wygl. prof. H. Mościcki: godz. 17—17.15: Nad- 
program, komunikaty: godz. 17.15: Koncert popom- 
dniowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Jana 
Dworakowskiego, Janina Strzelecka (śpiew), Jadwiga 
Matiasiakówna (skrz.) i prof. Jerzy Lefeld (akomp.); 
godz. 18.35—15,55: Rozmaitości; godz 18,55—19.10: Ko- 
munikaty „P. A. T.*; godz. 19.10—i19.35: „Radjokro- 
nika“, wygl. p. dr. Marjan Stęnowski: godz. 19,35—320: 
Odezyt p. t. „Współczesne zęboleczenie” z 
„dlygitna* wrgł. dr. Piotr Klejn, lek.-dentysta: godz. 
20—10.15: „Komunikat rolniczy; godz 20.45: Transmi- 
biu z Doliny Szwajcarskiej koncertu w wykonaniu 
orkiestry Al. Sielskiego i solistów; godz. 22: Kom- 
nikat lefniezo-nieteorologiczny. sygnał czasu, komu- 
nikaty „P. A. T.“; godz, 22.30—23—30; Transmisja mu- 
zyki tanecznej z restanracji „Rydz.“ 

Poznań (270) Godz. 14: Komunikaty giełdowe; godz 
17.15—18.35: Koncert symloniczny orkiestry „R. P. 
Kapelnistrz Bolesław Tylljn. solistka Olga Karpacka 
(fortepian); godz. 18.35—18n0: Nadprogrum — wygl. 
p. Fr. Ryl; godz. 18.50--19.50: Odczyt p. t. „Karol Li- 
belt jako wychowawca* wygl. dr. A. Wojtkowski; 
godz. 19.15—15.35: KRonmmnikaty gospodarcze; godz. 
19.35—20: Odezyt p. t. „Nankowe hadania t. zw. Ma- 
kli i okullyzn* wygł. dr. Edmund Gregoli: godz. 
p: Gawęda harcerska, wygl. dr. prof. Piasecki; 
godz. 20.15—22.15: Koncert wieczorny. Mnzyka lekka 
i piosenki. Udział biorą: Kajetan Kopczyński (hary- 
ton). Orkiestra mandolinistów. Krystyna Zabska, wio- 
lonczela: godz. 22.30—924: Transmisja muzyki tanecz- 
nej z „Palajs Royal". 

Berlin (483.9 i 566) Godz. 17.30: Koncert: godz. 20.30: 
Wieczór humoru i muzyki lekkiej; godz. 22.30: Muzy- 
ka tuneczna. 

Langenberg (468.8) Godz. 17.30: Muzyka kameralna; 
godz. 21; Wieczór humoru, następnie muzyka tane- 
czna, h 

Wrocław (315.8) Godz. 16.30: Muzyka operetkowa; 
godz. 20.15: Wieezór humoru. 

Wiedeń (517.2) Godz. 16.15: Koncert: godz. 19: „Jua- 
rer i Maksymiljan'* — dramat historyczny w 13 od- 
słonach Fr. Werfela; godz. 23: Muzyka taneczna, 

Rrno: (441.2) i Praga (348.3) Godz. 19.15: „Libussa', 
opera Smetany. 


na niedzielę, dnia 3 lipca 1927 r. 


Kraków (122 m.) G. 10.15: Transmisja nahożeństwa 
katedry poznańskiej, g. 15.18.35: Transmisja z 
Warszawy, g. 15.30—19: Rozmaitości, g. 19—19,55: Wie- 
czór współczesnej poezji jugosłowiańskiej pod kie- 
rownietwem dr V. Franćića. doc. U. J.: 1) Współcze- 
sna poezja jugosłowiańska — p. dr V. Franćić, doc. 
UV. 4,2) Kecytacje utworów „Młodej Jugosławii", w 
tłumaczenin J. Feldhorna i V. Franćića — pp. Meyer- 
hludwao i Socha, art. Teatru m. g. 2020.30: Przer- 
wa, ewentualnie komunikaty, g. 20.30: Koncert po- 
święcony mnzyee niemieckiej. Wykonawcy: pp. Wta- 
dysława Markiewiczówna (fort.). Stanisław Siwik 
(śpiew). Michał Śliwiński (skrzypce), Marjan Pasz- 
kowski (wiolonczela), g. 22: Transmisja z Warszawy 


KRAKÓW LITERACKI 


w uroczystościach Słowackieś0 


Udział Krakowa literackiego w uroczysto- 
ściach Słowackiego nie mógł być tak widocz- 


« 


ry, jak w Warszawie, gdzie obecnie pracuje 


szereg wybitnych sił pisarskich i szereg ru- 
chliwych organizacyj literackich. Nie mniej 
jednak świat literacki Krakowa zaznaczył 
swój udział wydatnie. Najpierw samym faktem 
inicjatywy w lem wiełkiem i doniosłem dziele. 
Podnieść bowiem należy, że wznowienia za- 
miechanej przez dłuzszy czas akcji na rzecz 
sprowadzenia zwlok Słowackiego dokonał w 
pierwszym rzędzie krakowski „Związek litera- 
tów“ na wiosnę r. 1924, przez zorganizowaniu 
newsgo Komitetu sprowadzenia zwłok Słowac- 
kiego i urządzenie dwu akademij ku czci Slo- 
vackiego jednej w teatrze im. Słowackiego z 
zagajeniem K. il. Rostworowskiego i deklama- 
cjami art. dram. pp. Buczyńskiej i Białkow- 
skiego, drugiej w auli Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego z przemówieniem prezesa Związku 
prof. Uniw. Jag. dra Kallenbacha, odczytem 
prof, Pochmarskiego o „Kordjanie" i deklama- 


działn ' 


Żmijewskiejj Nowakowskiego i Białoszczyń- 
skiego. 


Zapisi Hierackie. 


W dalszym rozwoju podjętej na nowo akcji! 


członkowie krakowskiego „Związku literackie- 
go‘ brali wydatny udział, delegując kilku 
przedstawicieh Zarządu do Komitetu ścisłego 
(dyr. Wiśniowski, wiceprezes Komitetu, Karol 
Hubert Rostworowski, Maciej  Szukiewicz, 
Antoni Waśkowski, Stefanja Tatarówna, Bole 
sław Pochmarski). Z łona też grupy krakow- 
skich literatów wyszedł piękny pomysł prze- 
wiezienia zwłok Słowackiego morzem do Pol 
ski, lak odpowiadający istocie ducha i polotowi 
myśli poety, szukającego rozwiązania zagad- 
ki bytu „na skałach oceanowych*, w szumie 
fal morskich. Również bardzo piękny i śmiały 
pomysł zniesienia trumny poety z wiaduktu 
przy ul. Lubicz i jej złożenia w Barbakanie 
na nocne misterjum zbiorowego hołdu, jest 
dziełem krakowskich literatów, w szczególno- 
ści wiceprezesa Zarządu Związku literatów i 
wiceprezesa Komitetu ścislego, cenionego poc- 
ty i*dramaturga Józefa Wiśniowskiego. Pomysł 
ten poparty przez sekcję plastyków pod przewo- 
dnictwem prof. Wodzinowskiego, w szczegól- 
ności przez rektora GGałęzowskiego i prof. Wy- 
czółkowskiego,,w wykonaniu wbrew wszelkim 
sceptycznym głosom okazał się bardzo traf- 
nym, dając historycznej chwili prawdziwie ar- 
tystyczne i monumentalne ramy. 

Wyłoniona przez Komitet ścisły sekcja ar- 
tystyczno-literacka pod przewodnictwem dy- 
rektora Wiśniowskiego rozwinęła intenzywną 


działalność, organizujac cały szereg uroczy- | 


slości, obchodów szkołnych i odczytów, zasi- 
lając nadto łamy prasy w porozumieniu ze 
światem dziennikarskim artykułami, feljeto- 
nami i komunikatami o rozwoju całej akcji. 
Wydatnie współdziałało także Radjo Polskie, 
urządzając w ścisłem porozumieniu z sekcją 
literacką i tealrem im. Słowackiego szereg 
wieczorów i radjo-prelekcyj, poświęconych au- 
torowi  „Kordjana* (pp. prof. Kallenbacha, 
prof. Chrzanowskiego, dr. Janika, red. Haecke- 
ra, Balickiego, Poclimarskiego). 


Z powodu jintenzywnych 1 gorączkowych 


| przygotowań samej uroczystości nie było nic- 


stety już czasu na przygolowanie większego 
zbiorowego wydawnictwa ku czci poety. Lecz 
i ta pozycja nie została pominięta. Na czoło 
wysuwają się dwa piękne wydawnictwa. Je- 
dno jest dziełem tealru im. Słowackiego, jako 
artystycznie wydany pod redakcją dra Tad. 
Świątka program teatralny w związku z wy- 
stawieniem „Balladyny“. Bogate ilustracje i 
b. interesujące artykuły są pięknym aktem 
hołdu sceny krakowskiej dla jej wielkiego pa- 
trona, jako najświetniejszego dramaturga pol- 
skiego. 

Drugie niezmiernie sympatyczne wydawni: 
ctwo jest dziełem najmłodszej generacji krako- 
wskich literatów i poetów. Jest to specjalny 
numer wydawanej w Krakowie „Gazety Li- 
terackiej“, poświęcony Juljuszowi Słowackie- 
mu w hołdzie. Nie wchodząc w szczególowa 
dyskusję ani w krytyczną ocenę rozwiniętych 
tutaj zapatrywań i sformułowań, przyznać na- 
leży, że numer ten w całości jak najchlubniej 
świadczy o ambiejach narodowo-artystycznych 
najmłodszej literackiej drużyny Krakowa z p. 
Juljuszem Braunem, redaktorem „Gazety Li- 
terackiej" na czele, 

Gdy mowa o wydawnictwach, podnieść na- 
leży, że wszystkie dzienne pisma krakowskie 
wydały na pierwszy dzień obchodu uroczyste 
dodatki literackie, poświęcone autorowi „An- 
liellego", a przynoszące w szeregu artykułów 
bardzo cenne nowe spostrzeżenia w ocenie ca- 
lej twórczości poety czy też poszczególnych 


cjami art. dram. pp. Wysockiej, Buczyńskiej,, 


utworów. 


Nadmienić nadlo godzi się dla historji rze- 
czy, że w podniosłej chwili powitania prochów 
Słowackiego, w chwili ich przybycia na dwo- 
rzec krakowski, wzięła również udział grupa 
literatów z Krakowa. Pierwszymi, którzy tru- 
mnę z wagonu kaplicy znieśli ku schodom i 
tu podali ją na ramiona oficerów, byli literaci 
krakowscy (pp. K. H. Rostworowski, Maciej 
Szukiewicz, Jan Pietrzycki, Ludwik Morstin, 
J. Wiśniowski, A. Waśkewski, Al. J. Gałuszka, 
B. Pochmarski) wespół z innymi literatami 
(wśród tych Łył p. Michał Rolle ze Lwowa), 


Wspomnieć wreszcie należy, że przy trum- 
nie Słowackiego po raz pierwszy slarszy i 
młodszy Kraków literacki zetknał się z grupa 
młodych poetów Warszawy. Jako dełegaci 
związków i organizacyj literackich stolicy 
przybyli pp. Lechoń, (który towarzyszył true 
mnie Poety przez cały czas od Paryża po- 
cząwszy), Iwaszkiewicz, llorzyca, Wołoszyno- 
wski, Jarkowski, Iliż, André), Delegacja przy- 
była z pięknym wieńcem z kutych w srebrze 
liści warzynu i dębu, a przewiązanym wstęgą 
stebrną, na której widnieją wyryte napisy Slo- 
warzyszeń literackich: Pen-Klubu, Związku 
autorów dramatycznych, Związku dziennika- 
rzy i literatów, Zawodowego Związku literatów 
Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania i Wil- 
na. Wieniec ten, niesiony w czasie pochodu 
przez grupę lileratów z p. Lechoniem na czele 
w niedalekiem oddaleniu od rydwanu z trum- 
ną Poety, złożono w krypcie Słowackiego. 


Oby to pierwsze spolkanie się kilku delega- 
cyj hterackich z Warszawy, Krakowa i innych 
środowisk Polski, było bodźcem do stworzenia 
wspólnej platformy dla rozwoju polskiej lite- 
ratury. Niech jej duch młody, natchniony nie- 
śmiertelnym duchem Słowackiego, a wsłucha- 
ny w głosy całej ziemi polskiej spełni zapo- 
wiedź, jaką niedawno rzucił Ludwik Morstin 
na łamach „Wiadomości Literackich, że po- 
grzeb wielkiego Poety będzie odrodzeniem poe- 


zje (1. 
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— Nowy zeszty „Sztuk Pięknych“, nr. 
IX za czerwiec, ukazał się w druku i zawiera 
| treść bardzo interesującą. Znajdujemy tu przede 
wszystkiem wyczerpujące słudjum „Madonna 
|Warowni Wileńskiej” o obrazie Matki Boski 
|Osrobriknskiej, w którym p. Jerzy Remer 0 
mawia wszechstronnie cechy artystyczne cu- 
downego obrazu, jego dzieje, przedsławia spo- 
sób jego konserwacji i m. in. obala przypusz- 
lczenie, które się niedawno ukazało, jakoby o- 
brąz ten był pochodzenia krakowskiepo, do- 
wodząc, że powstał on na miejscu w Wilnie i 
jest prawdopodobnie dziełem któregoś z wło- 
skich artystów wówczas tam pracujących. Na 
stępnie zawiera zeszyt „essay“ J. Kleczyńskie- 
go o Michale Borucińskim, znanym artyście 
,malarzu warszawskim, który w r. ub. otrzy- 
mał medal zloty towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych, po wielu innych wysokich odznacze- 
niach artystycznych, z reprodukcjami wielu 
| jego obrazów, m. in. słynnego „Warneńczyka“. 
Trzecie studjum poświęcone jesl obrazowi Sie- 
|miradzkiego w bibljotece uniwersyteckiej w 
I Warszawie, przedstawiającem apoleozę Ño- 
pernika, napisane interesująco przez Zygmun- 
lta Batowskiego. Obfita, interesująca | urozmai- 
cona kronika życia artystycznego w kraju i za- 
|granicą uzupełnia zeszyt, ozdobiony licznemi 
ilustracjami i rotograwiurą z obrazu Matki 
I Boskiej Ostrobramskiej, klóra sama przez się 
slanowi cenny okaz sztuk, graficznej. (st m.) 


ł 


Wystawa prac uczniów 
Akad. Sztuk Bięknąch. 


Tegoroczna wystawa doroezna prac uczniów 
Akadentji Sztuk Pięknych z ukończeniem ro- 
ku szkolnego nie obejmuje prac wydziału ar- 
chitektury, która będzie urządzona w jesieni. 
[Na innych wydziałach dorobek jej przedstawia 
się interesująco i poważnie tak dzięki ogólne- 
mu poziomowi prac, jakoteż przez ujawnienie 
kilku młodych tęgich talentów 

Wystawa obejmuje kursa ogólne profesorów 
W. Jarockiego, J. Mehoffera, Fr. Pautscha, S. 
Pieńkowskiego, W. Weissa, dale) szkoły spe- 
cjalne krajobrazów prof. St. Kamockiego (dwa 
kursa), malarstwa dekoracyjnego prof. Kowar- 
skiego, graliki Fr. Wojnarskiego, oraz dwa kur- 
sa rzeźby prof. Ks, Dunikowskiego i Laszczki. 
Na kursie ogólnym prof. Jarockiego przyzna: 
ne zostały trzy pochwały: mianowicie W. Gi- 
choniowi, Annie Dąbrowskiej i Irmie Hlawatv. 
W szkole prof. Mehoffera nagrodę otrzymał 
Fryderyk Hayder, pochwaly: SŁ Bieńkowski, 
A. Giopcio i Marja Różycka. W szkole prof. 
Paulscha nagrody: Br. Galiczanka i WŁ Ha- 
wryluk, a pochwały: St. Klimowska, Zd. Prze- 
bindowski, J. Różycka i M. Sulezewska, W 
szkole prof. Pieńtkowskiego nagrody otrzymali: 
Paweł Dadlez i T. Jeleń. a pochwaly St. Mal- 
cher, K. Bambala i również p. Dadlez. W szko- 
le prof. Weissa odznaczony został nagrodą: 
A. Kossowski, a pochwałami St. Kociołek, J. 
Studnicki i J. Wodyński. W specjalnej szkole 
krajobrazu prof. Kamockiego nagrody przy- 
znano dwu utalentowanym uczniom pejzaży- 
stom, mianowicie (z. Rzepińskiemu oraz Iwo- 
nowi Seremetowi (z pochodzenia Jugosłowia- 
ninowi), wyróżnionemu ogólnie za swoje ma- 
łarstwo pejzażowe i nważanemu za jedną z 
chlub Akademiji, kończącemu w tym roku. lo- 
zatem otrzymali pochwały: Otto Axer, Milan 
Cetie (również Jugosłowianin), Jerzy Krause 
i J. Studnicki, W szkole specjalnej malarstwa 
dekoracyjnego prof. Kowarskicgo nagrodą od- 
znaczona została J, Bogucka, a pochwalą J. 
Skołowska. Na kursie specjalnym grafiki prof. 
Wojnarskiego nagrodę przyznano M, (iulkow- 
skiej, pochwałę P. Dadlezowi. W szkole rzeż- 
by prof. Dunikowskiego nagrodę otrzymały 
dwie uczenice Z. Kuskówna i W, Śledzińska 
(p. Kuskówna odznaczona została również po- 
chwalą), a pochwałę przyznano Stanisławow: 
Marcinów. W szkole prof. Laszczki nagrody 
otrzymali: Karol Muszket i Balbina Swyely- 
czówna, a pochwały Seręjusz Litwinienko i 
Jerzy Honiek. 

Zwraca uwagę, że wśród odznaczonych te- 
go roku uczniów duży stosunkowo odsetek sta- 
nowią kobiety, które wogóle dostarczyły ucze|- 
ni poważnego kontyngentu uczniów. Kursa 
malarstwa, zarówno ogólne, jak specjalne, zwra 
cają uwagę znaczną liezbą tęgich talentów 1 
dużą ilością prac, lak samo jak szkola spe- 
cjalna malarstwa dekoracyjnego. Na kursie 
grafiki oblitość eksponatów świadczy o du- 
żej i wydatnej pracy uczniów w ciągu roku 
szkolnego, tembardziej godnej uwagi, że ucz- 
niowie tego kursu przeważnie uczęszczają 
także na inne kursa, gdyż znajdujemy ich i 
w szkole krajobrazowej prof. Kamockiego i u 
prof. Pieńkowskiego i t. d. Wyjąlek stanowi 
tutaj p. Gutkowska w lym roku kończąca już 
Akademję i ostatni rok sludjów poświęcająca 
grafice, która wskutek tego może się też po- 
chwalić specjalnie dużą ilością prac graficz- 
nych. Świadczą one o talencie i dużej łatwo- 
ści oraz umiejętnym wyborze motywów, zwła- 
szeza architektonicznych, chociaż może la ła- 
twość gdzie niegdzie jest zbyt wielka. Prace 
innych uczniów kursu graficznego Świadczą 
również o poważnej pracy. Warto też wymie- 
nie wszystkich uczniów tego kurzu, którzy pra- 
cują również w innych szkołach; tak więc o- 
prócz p. Gutkowskiej mamy tutaj prace Ba- 
łównej, Dadleza. Dyboskiej, Boguckiej, Fór- 
siera, Jelenia, Honieka, Piwki, Kyweluka, Pi- 
leckiego i Ukleji. Na wystawie kursu rzeżby 
prof. Dunikowskiego zwraca uwagę parę kom- 
pozycyj uczniów, szczęśliwię rozwiązujących 


Chcesz zachować rzeźkość 
ciała, myśli zdrowe, 


| Noś „BERSONA” obcasy 


gumowe 


i zagadnienia formy: z pośród nienagrodzonych 
wymienić należy Zbiyniewicza. 
(st. m.). 
== foi 


Wystawa malarstwa polskiego 
w Sztokholmie. 


Do Warszawy powrócił ze Sztokholmu m 
M. Treter, dyr. Twa Popierania sztuki polskiej 
wśród obcych i komisarz obecnej wystawy w 
Sztokholmie. Wystawa, jak p. dvrektor Tre- 
ter, informuje, wypadła pod każdym wzzlę- 
dem świetnie. Zawdzięczać to należy stara- 
niom posla Wysockiego, cennej wpółpracy 
prof. Osk. Björka, wiceprezesa Król. Akademji 
Sziuk Pięknych i znanego portrecisty oraz po- 
mocy technicznej przy aranżowaniu sal ze 
strony inż, G. Widella. 

Obrazy zajęły 4 duże sale. Zwiedziły ją tłu- 
my. Przybył też ks. Kugenjusz, brat króla i 
protektor wystawy. Przemiły, tęgi malarz pej- 
zażysta, coś z naszego Ghełmońskiego i Sta- 
nisławskiego. W prasie zajęto się nami har- 
dzo — podkreślano barwność malarstwa pol- 
skiego, figuralność, charakterystyczną odręh- 
ność narodową, szczególnie w motywach lu- 
dowych i innych. 

Zamknięcie wystawy nastąpi w dn. 2 lip- 
ca, Do chwili obecnej Muzeum Narodowe za- 
kupilo obrazy: Śledzińskiego „Portret zbioro= 
wy i Kramszlyka „Murzyn grający na iles 
die, 


. . 
Modny kostium kąpielowy. 

Współczesny kosljum kąpielowy różni sę 
mocno od dawniejszego, nastroszonego falban- 
kami, pogarbionego niezgrabną spódniczką, 
długiego po kostki i odsłaniającego zaledwie 
kawalek szyli. Współczesna nimla wodna, 
wchodząc w nurt rzeczny lub w pianę fal 
morskich, ma na sobie tylko lekki trykoerk, 
najehętniej jedwabny, utrzymany w barwael 
żywych, urozmaiconemi  elektownemi dese- 
niami, Taki kosljum kąpielowy, lu prawdziwe 
cacko. Jest on przyłem ogromnie hygjeniczny 
i zastosowany do swego wlaściwego relu. 


Umożliwia bowiem przystęp swobodny słońcu, 
powietrzu i wodzie. 


| | 
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Kostjum kąpielowy w ścisłem lero slowa] 
znaczeniu, nie jest idenlyczny Z kostjumem 
plażowym, choć się często pojęcia te miesza i 
ze sobą. Mosłjum, przeznaczony na plażę, ! 
jest zawsze bardziej skomplikowany i trochę, 
choć nie nadmiernie, obfitszy. W miejscowo- 
ściach nadmorskich, zwłaszcza na plczachij 
południowych, w kostjumie kąpielowym lub 
pyjamie plażowej chodzi się przez cały dzień, 
aby dopiero wieczorem przebrać się odrazu 
w strój wieczorowy. 


——— 


— ŘŮM. 


Pział tospordanrczy 


przed reasizacją wielkiej pożyczki 


CTEER LZ zyEccEAsSEciCj. 
ObBecmie unzyrsicczfocny L5 mij. dol kredyiu. 


(Telelonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, © lipca. Jak się okazuje, wszel- 
kie pogłoski, które rozszerzali zawodowi pe 
symiści o zupełnem zerwanin rokowań o po- 
życzkę amerykańską. które nawet spowalo- 
wały przykre następstwa na rynku akcyjnym, 
okazują się z grunin fałszywe. 

Obecny moment nie nadaje sie do emisji po- 
Życzki na rynkach amerykańskich wobec de- 
ruty ogólnej papierów eurorejskich w St. Zjedn. 
oraz niepokoju na tamtejszych giełdach, zre- 
sztą jesl to okres, w któryni kapitały amery- 
kańskie inwestują sie na rynku wewnętrznym. 

Najlepszy jednak dowód lego, że Ameryka- 
nom zależy na zawarciu kontraktu pożyczko- 
wego jest faki, że zaolerowali oni krótkote- 


Jakpowsirzymalzpadch 


naszego $orzElkiciwać 


Gorzelnictwo rolnicze w Polsce znajduje 
się w krytycznej sytuacji. Jedyną drogą za 
pewnienia przemysłowi  gorzelniczemu no- 
wych rynków zbytu jest rozwój konsumeji 
wewnętrznej na cele techniczne. To też usta- 
wa o monopolu spiryłusowym powiada, że ce- 
ny spirytusu używanego dla celów napędo- 
wych, technicznych mogą być niższe od. kosz- 
tów własnych, a nawet spirytus nieskażony, 
a przeznaczony do celów technicznych, może 
być sprzedawany po cenach niższych, na 
skutek rozporządzenia Min. skarbu. Jednak- 
ze polityka rządu nie szła w tym kierunku, 
w ciągu lat 1925 do 1927 ukazały się pięcio- 
krotnie rozporządzenia, zmieniające ceny spi- 
rylusu. Na zasadzie tych rozporządzeń, ceny 
kształtowały się kolejno następująco: 

Spirylus oczyszczony na cele domowo- 
lecznicze, naukowe, do wyrobu cukierków 
cte.: (ceny w złotych za 100 ML): 730—730— 
178—813—960—1305. Spirvlus dla przemysłu 
kosmetyczno - perlumeryjnego:  200—200— 
200—400—500. Spirytus do masowej fabry- 
kacji środków leczniczych i esencji: 105— 
105—110—110—110—150. Spirytus do wyro- 
bu eteru: 105—75—75—75—75—150. Spiry- 
tus do wyrobu octu! 65—65—65—65—05— 
125. p 

Wysoka cena spirylusu do celów technicz- 
mych nietviko zmniejsza konsumeję, ale 
umożliwia konkurencję zagranicy.  Nuebez- 
piecznem również jest dla naszego przemęslu 
chemicznego podwyższenie , cen spirytusu 
przeznaczonego dla przemysłu farmaceutycz- 
nego o 35 procent. Również denaturat, który 
kosztuje obecnie przy 100° — 180 zł., podczas 
gdy przed 2 laty kosztowal tylko 57 zł., slra- 
cit możność konkurowania z naftą i benzyną. 
W innych państwach sprzedaje się wielkie 
ilości spirytusu na cele napędowe po cenach 
znacznie zniżonych, n. p. w Niemczech pa 


15 mk., zamiast 30, w Czechosłowacji po 180, | 


zamiast 400 K. Straty, które poniosły te pań- 
stwa na sprzedaży spirytusu dla celów lerh- 
mieznych po cenach niższych, odbilo sobie 
gównie na sprzedaży spirytusu trunkowego. 
Tymczasem u nas w roku 1925 skarb uzyskał 
ze sprzedaży dla celów  techniczno-napędo- 
wych 5 mil. zł. Z punktu widzenia ekonomiki 
państwowej, zysk ten jest względny. 

Jedyną więc drogą, która z jednej strony 
przyczyni do zapewnienia naszym gorzelniom 
rolmiczym nowych rynków zbytu, a z drugiej 
sirony rozszerzy konsumeję spirytusu dla ce- 
lów technicznych, co ma doniosłe znaczenie 
ze wzgledów państwowych, jest ścisłe trzyma- 
nie się drogi wskazanej przez art. 22 uslawy 
o monopolu spirylusowym, 


= Ss 


Z działalności Fund. Bezrobocia 


Po dwóch latach niedoborów budżetowych, 
Fundusz Bezrobcoia, w zamknięciu rachun- 
ków za rok 1926, wykazał nadwyżkę docho- 
dów nad wydatkami, sięgającą prawie 7 miljo- 
nów złotych. 

Ta znaczna — zwłaszcza wobec niedoboru 
poprzednich lat — nadwyżka, powstała głó- 
wnie dzięki odpowiedniemu wyszkoleniu per- 
sonelu Obwodowych Biur Funduszu Bezrobo- 
cia i energiczniejszemu niż w latach poprzed- 
nich ściąganiu wkładek. Oprócz zmuszenia 
szeregu zakladów pracy do uregulowania za- 
ległych wkładek za rok 192% į 1925, nałożono 
i pcbrano tytułem kar za zwłokę półtora miljo- 
na złotych. 

Niedobory lal poprzednich (razem okolo 12 
miljonów złotyel) pokryto zadłużeniem Vun 
duszu Bezrobocia w Skarbie Państwa, Obecnie 
zadłużenie to zmniejszone zostanie wydatnie 
i w najbliższych latach zniknie prawdopodo- 
bnie zupelnie. 

Zanim ustawa z dnia 18 lipca 1924 roku o 
zabezpieczeniu na wvpadek bezrobocia weszła 
w życie, Fundusz Bezrobocia, już na zasadzie 
uchwały Rady Ministrów z dnia 16 lipca 1924 
roku, bezzwłocznie przystąpił do akcji zasił- 
kowej, Środki na wypłatę zasiłków czerpane 
były z zaliczek Skarbu Państwa, wypłaca- 
nych na rachunek Funduszu Eezrebocia i Wwy- 
niosły ogolem 4.500.000 złotych 
tomiast zakładów pracy wraz 2.50%  dopla- 
tx Skarbu Państwa da końca 192% roku wy- 
niosły zuledwie 3,500.000 złolych. 


Wkładki na- | 


minowy kredyt w wysokości 15 milj. dol. prze- 
znaczony na cele gospodarcze, inwestycyjne 
oraz slabilizacyjne, wzamian za co rząd prze- 
dłażyłby opcje na dalsze trzy miesiące dla 
wielkiej pożyczki stabilizacyjnej a wzmianko« 
wane 15 milj. dol. byłoby skonwertowane s 
przyszłej wielkiej pożyczki. 

Podobno pożyczka 15 milj. dol. miałaby byè 
zaciągnięla na €% w stesunku rocznym, pro- 
wizja ma wynosić 78 procent Wieksza część 
tej pożyczki, mianowicie 9—10 milj. dol. ma 
być przeznaczone na cele inwestycyjne. Reszta 
| hędzie stanowić rezerwę, pozostawioną do dy 
spozycji Banku Polskiego. 


Dnia 1 października 1924 roku rozpoczęło 
wypłatę świadczeń ustawowych, również z za- 
liczek Ministerstwa Skarbu. Swiadczenia te 
pochłonęły 6,500.000 złotych. Fundusz Rezro- 
bocia musiał płacić te świadczenia, nie mając 
żadnych sum rezerwowych, albowiem reje- 
stracja zakładów pracy i ściąganie wkładek 
nie mogły nadążyć za koniecznością wypła- 
cania zasiłków, tembardziej, że bezrobocie 
wzrastało w szalonem tempie, a pozbawionych 
wszelkich środków egzystencji było coraz wię- 
cej. Niedobór więc za rok 1924 przekroczyć 
|musiał 3 miljonv zł. 

Główną przyczyną niedoboru w roku 1925 
bylo przedłużenie okresu wypłat zasiłków do 
26 tygodni (nowela do Ustawy zabezpieczenio- 
wej z dn. 28 I. 1925 r.). Fundusz Bezrobocia 
był więc zmuszony wypłacać zasiłki dodat: 
kowo przez 9 tygodni, nie mając na to żad- 
nego pokrycia, gdyż wszelkie obliczenia opar- 
te były na maksymalnie 17-tygodniowych 
świadczeniach. Nadpłacono w ten sposób dla 
45.000 bezrobotnych 400 tysięcy tygodniowych 
okresów zasiłkowych po 11 złotych, czyli 
4400.000 złotych. Tak więc suma nadpłacona, 
w zupełności pokrywa przeszło 4 miljonowy 
niedobór z 1925 r. 


„l Ogólno - kraj. Ziazd delegałów 
Zw.Rgentówi WojażerówwPolsce 


W kwietniu r. b. odbywała się w Warsza- 
wir narada przedstawicieli Związków woja- 
żerskich, na której postanowiono zwołać 
zjazd ogólno-krajowy wojażerów, któryby miał 
|za zadanie zorganizowanie centralnego Zwią- 
zku agentów i wojażerów w Polsce. 

Na terenie całego pańslwa w ciągu lat 
ostatnich utworzyły się organizacje wojażer- 
skie, które jednak w działalności swej nie wy- 
kazały jednolitego programu pracy. 

Zarówno w świecie handlowym i przemy- 
słowym, jak i w urzędach państwowych do 
joslatnich czasów zawód wojażera-agenta nie 
został należycie zdofinjowany. Prowadzi to 
w konsekwencji do tego. że urzędy skarbowe 
przez mylną interpretację uważają wojażerów 
jako kupców, agentów handlowych i obciąża- 
ja ich nadniernemi podatkami. 

Sirona materjalna zawodu  wojażerskiego 
jest również nie ustalona. Caly szereg spraw 
wymagał więc wspólnezo porozumienia się 
islniejących organizacyj wojażerskich. 

Bolączkom tym ma kres pożołyć zjazd 
wojażerów, który obradował w dniach 25 i 26 
czerwca b. r. w sali Stow. handlowców przy 
ul. Siennej w Warszawie. 

ama. 


Dochodzenie pretensyj ubezp. 
w Tow. „Rosja“. 


Z Warszawy donoszą: 

Biuro handlowo-informacyjne „Omnium* za 
pośrednictwem zorganizowanego przez siebie 
warzystwa asekuracyjnego „Rosja“ oglasza w 
czasopismach warszawskich wezwanie do po- 


Towarzystwie „Rosja“ dochodzeń należności 
od wymienionego towarzystwa. Za rzekome 
przyszłe usługi żąda się sumy 20 zł. oraz pod- 
pisania zobowiązania wypłacenia biuru „Om- 
nium“ 20 proc. osiągniętych sum. 

W sprawie tej zwróciliśmy się do czynników 
miarodajnych, które stwierdziły, że porucze- 
nie dochodzeń swych należności od Towarzy- 
siwa „Rosja“, zrzeszeniu zorganizowanemu 
przez „Omnium“ jest zupełnie bezcelowe i 
naraża na niepotrzebne wydatki tembardziej, 
że żądane bonorarjum jest niewspółmierne z 
usługami, jakie biuro to mogłoby wyświad 
jezyć ubezpieczającym. 

Majątek Towarzystwa  ubezpiecezniowego 
„Rosja“ jest zabezpieczony na korzyść jego 
wierzycieli i znajduje się pod zarządem pań- 
stwowym, Wkrótce też ukaże się rozporządze- 
nie Prezydenta Rzeczypospolitej, które unor- 
'mrje sprawe likwidacji zobowiązań Towarzy- 
stwa „kosja“. Ponieważ likwidacja ta odbędzie 
się przez organa państwowe, biuro „Omnium' 
nie będzie mogła mieć żadnego wpływu na 
przebieg tej likwidacji i całe jego usługi mu- 
|sialyby się ograniczyć do przesyłania właści- 
wym organom odpowiednich dokumentów. — 
Kompetentne władzeostrzegaly już raz ubez- 
Kompetentne władze ostrzegały już raz ubez- 
pieczonych przed akcją biura „Omnium“. 


ruczenia sobie przez nbezpieczających się w, 


NOWA REFORMA 


Diariusz ekonomiczny. 


— Wywóz węgla z Polski w pierwszej pū- 
łowie czerwca r. b. wyniósł 454 tysiące tonn 
węgla i był o 28 tysięcy tonn, to jest o 6.57% 
większy w porównaniu z przeciętną wywozu 
zagranicę za połowę maja. 

— Ruch osobewy na kolejach polskich 
zmniejszył sig w r. 1926. Koleje przewiozły 
w r. 1926 — 146.969 tysięcy pasażerów, w T. 
1925 — 149.479 tysięcy pasażerów, w r. 1924 
177.127 tysięcy osób. 

— Słarania Gdańska w otrzymaniu pożycz- 
ki zagranicznej zostały uwieńczone powodze- 
niem. Komitet finansowy Ligi ustalił warunki 
pożyczki m. in. oszczedności w administracji 
Gdańska, oraz zawarcia układów między 
Gdańskiem i Polską w sprawie wpływów z ceł. 

— Pakiet akcyj hut Laury i Królewskiej, 
który został sprzedany konsorcjum międzyna- 
rodowemu przez P. K. O. austrjacką. ze cenę 
22 milj. szyl. austr. podobno dostał się w ręce 
Deutsche Retnsiahlwerke. 

— Stan wkładek oszczedności ziotowych 
oraz dolarowych w 56 małopolskich kasach 
oszczędności wynosił 31 maja br. 72,259.125 
zł. i wzrósł w ciągu maja br. o 4,051.750 zi. 

— Ceny zboża w całej Enropie, a przede- 
wszysikiem na południu spadają w związku 
z rozpoczętemi żniwami, Na giełdzie wiedeń- 
skiej pszenica węgierska dość poważnie spa- 
dła w cenie. To samo zjawisko obserwuje się 
w Jugosławji. 

— Zwiększenie wywozu polskiego drzewa do 
Anglji. Holandji, Belgji, Francji i Szwajcarji 
spodziewane jest w najbliższym czasie. Ofe- 
rowane ceny bowiem umożliwiają obecnie pro- 
dukcję. 

— Węietacja zbóż została opóźniona w 
Szwecji wskutek niezwykłych chłodów. któ- 
re tam panowaly na wiosnę. Urodzaje w wie- 
lu częściach kraju zapowiadają się niepo- 
myślnię. 


Kronika ekonomiczna. 


KALENDARZYK PODATKOWY NA LIPIEC. 
Ministerstwo skarbu przypomina płatnikom, 
że w miesiącu lipcu b. r. przypadają do za- 
płaty następujące podatki bezpośrednie: 

1) do 15 lipca wpłata podatku przeimysło- 
wego od obrotu. osiągnięlego w poprzednim 
miesiącu przez przedsiębiorstwa handlowe 
Ii I kategorji i przemysłowe I—V kat., pro- 
wadzące prawidlowe księgi handlowe, oraz 
przedsiębiorstwa sprawozdawcze; 

2) do 15 lipca wpłata odroczonej zaliczki na 
poczet podatku przemysłowego od obrotu za 
kwartał pierwszy 1927 r. w wysokości jednej 
piątej kwoty tegoż podatku, wymierzonego za 
rok 1926 przez przedsiębiorstwa handlowe 
i przemysłowe, nieprowadzące prawidłowych 
ksiąg handlowych, oraz zajęcia przemysłowe; 

3) wpłala podatku dochodowego od upose- 
żeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemna pracę — w ciągu 7 dni po dokonaniu 
potrącenia. Nadto płatne są zaległości z tytu- 
lu podatku majątkowego, oraz kwoty zaległo- 
ści, odroczonych i rozłożonych na raty z ter- 
minem płatności w miesiącu lipcu, tudzież po- 
datki, na klóre płatnicy otrzymali nakazy 
płatnicze, również z terminem płatności 
w tymże miesiącu. 

JESZCZE W SPRAWIE REGLEMENTACJI 
PRZYWOZU. Stowarzyszeni e Kupców pol- 
skich powiadamia zainteresowanych importes 
rów, że ze strony Ministerstwa przemysłu 
i handlu wyjaśniono w sposób autoryłatywny, 
że przy udzielaniu pozwoleń przywozu nie 
będzie brany pod uwagę fakt uprzedniego 
sprowadzenia towaru, Ograniczenia przywozo- 
we trwają dostatecznie długo, by były dokła- 
dnie znane wszystkim zainteresowanym im- 
porterom, winni więc oni wiedzieć, że towar 
należy sprowadzać po uzyskaniu pozwolenia. 
Sprowadzenie, jak również opłacenie towaru 
przed uzyskaniem pozwolenia stanowi ryzyko 
indywidualne importera i nie może być trak- 
towane jako motyw popierający podanie — 
przeciwnie, oznacza to — nielojalną chęć 
postawienia powołanych organów przed fak- 
tem dokonanym. 

ROZPORZADZENIE O REORGANIZACJI 
PAŃSTW, MONOPOLU TYTONIOWEGO POD- 
PISANE. Minisler skarbu podpisał dnia 24 
b. m. rozporządzenie w sprawie zmiany $ 12 
rozporządzenia min. skarbu z dnia 30 maja 
1923 r. o organizacji państwowego monopolu 
tytoniowego. Na mocy rzeczonego rozporzą- 
dznia. naczelnemu dyrektorowi P. M. T. zosta- 
je dodana, celem opinjowania ważniejszych 
spraw, Rada zawiadowcza, w skład której 
wchodzić będzie naczelny dyrektor P. M, T.. 
przedsławieciele Min. skarbu, Min roln. i Min. 
przem. i handlu, dwaj wicedyrektorzy Dyrek- 
cji P. M T., inspektor państwowych fabryk 
|tytoniowych i przewodniczący komisji rewi- 
żyynej dla P. M. T. Radę zawiadowezą zwoly- 
(wać będize naczelny dyrektor P. M. T. w mia- 
rę potrzeby, conajmniej raz na miesiąc. Rozpo- 
rządzenie ukaże się w najbliższym numerze 
„Dziennika Ustaw“. 

PODWYŻKA PŁAC W PRZEMYŚLE BIEL- 
SKIM. Na skutek zwiększenia sie drożyznY ro- 
botnicy na terenie bielako-bialskim uzyskali 
podwyżkę płac w I. półroczu br. jak następuje: 

1) W przemyśle włókienniczym otrzymali 
tkacze | wyszywaczki 9 proc., a inni robotnicy 
10 proc. podwyżkę od 1£ marca 1927 r. 

D W przemyśle julowym otrzymali wszyscy | 
rohotnicy w marcu b. r. 3 proc. podwyżki. | 
| 3) W przemy'le budowlanym otrzymali ro- 
botnicy poszczególnych kategoryj 10 proc. pod-' 


wyżkę, z wyjątkiem kategorji robotników ziem- 
nych, którzy otrzymali 5 proc. podwyżkę od 17 
marea T. b. 

4) W przemyśle metalowym otrzymali robot- 
nicy 5 proc. podwyżkę od 19 kwietnia r. b. 

5 W fabryce papieru w Bielsku otrzymali 
robotnicy niewykwalifikowani 5 proc., a wy- 
kwalifikowani 3 proc. podwyżkę w maju b. r 

G) W fabryce kapeluszy w Białej otrzymali 
robotnicy od 7 do 10 proc. płac w maju r. b. 

7) W przemyśle otrzymali robotnicy w sto- 
larniach 9, a w tartakach 6 proc. podwyżkę 
płac w maju b. r. 

8) W browarze w Bielsku otrzymali robotni- 
cy 10 proc. podwyżke plac od 1 kwietnia b. r. 

PRZED UTWORZENIĘM KARTELU DRUTU 
I GWOŻDZI. Sprawa kartelu, któryby jedno» 
czył wszystkie fabryki drutu i gwożdzi, po- 
sunela się ostatnio bardzo poważnie na- 
przód. Najwięcej oporne fabryki, wzbraniające 
%ę dotychczas przed wstąpieniem do wspólnej 
organizacji, zdecydowały się na akces. Trudno- 
ści zostały całkowicie usunięte, a porozunrieńie 
osiągnięto prawie zupełnie. Ostatnio zgodziła 
się na przystąpienie do kartelu jedna z poważ- 
niejszych fabryk, która dotychczas była nie- 
przejednana. 

Wobec powyższego, pewność co do dojścią 
do skutku kartelu jest prawie zupelna. 

W tygodniu przyszłym odbedzie cię w War- 
szawie szereg posiedzeń, na kiórych omawiane 
będą sprawy organizacyjne kartelu. 

SPRAWA PRJORYTETOW KOLEJOWYCH 
WE WIEDNIU ZAŁATWIONA, Po kilkumie- 
sięcznych pertraktacjach giełd berlińskiej i 
wiedeńskiej uregulowana została 
kwestja likwidacji tranzakcyj, dotyczących 
nieprzestęplowanych  4%-wych priorytetów 
kolei Karola Ludwika. Kurs ikwidacyjny u- 
słalano w wysokości 14.30 szylingów za 50 
guldenów nominalnej wartości. Po tym kur- 
sie transakcje mają być rozwikłane do lipcu 
br. Dotyczy to też zapisów dłużnych kolei 
Albrechta i kolei Karola Ludwika. 

Z PRZEMYSŁU DZIANEGO I TRYKOTAŻO- 
WEGO. Sezon letni w przemyśle dzianym i 
trykotażowym skończony. Był on znacznie 
pomyślniejszy, aniżeli zeszłoroczny, co tlu- 
maczy się tem, że w sezonie zimowym 1926 r. 
wysprzedano wszystkie towary, tak, że na 
składach nie pozoslałv żadne zapasy. Zakupy 
w fabrykach na sezon zimowy rózpoczhą się 
w lipcu. Ceny będą przypuszczalnie podnie- 
sione, ponieważ podrożał surowióc. Sezon zi- 
mowy zapowiada się dobrze, już dzisiaj do- 
chodzą liczne zapytania od hurtowników. Wa- 
runki sprzedaży: narazie kredyt wekslowy do 
8-ch miesięcy, w lipcu jednak przypuszczalnie 
ulegną warunki te zmianie, gdyż tabrykańci 
żądać będą, jak słychać, 25 do 40% pokryciu 
w golówce. 

Z PODRÓŻY POLSKIEJ FLOTY HANDLO- 
WEJ. Nietylko na Bałtyku, na morzu Północ- 
nem i u europejskich wybrzeży Atlantyku, lecz 
także na morzu Śródziemnem powiewa obec- 
nie polska bandera. 

„Warta“, po zawinięciu i wyładowaniu w 
Bone w Algierze 3.500 tonn polskiego węgla, 
ładuje obecnie tamże 8.500 tonn fosłatów i 260 
fonn tytoniu dla Polskiego Monopolu Tytonio- 
wego i w tych dniach wyruszy w drogę powro- 
tną do Gdańska. 

Pozostałe jednostki naszej eskadry handło- 
wej odbyły ostatnio następujące rejsy: „Po- 
znań* przybył z Gdańska do Odensce (Danja) 
i wyładowuje węgiel, „Kraków zawinął do 
Wallrik (Anglja) z ładunkiem 2.562 tonn we- 
gla,. „Wilno“ przybył do Dunkierki i laduje 
ziom do Gdańska, „Katowice“ przybył z Gdy- 
ni do Treleborg (Szwecja) j wyładowuje 2.755 
tonn węgla, „Toruń“ od 23-go b. m. ładuje w 
Gdańsku drzewo, z którem płynie do Galais. 


ZA WYROBY ŻELAZNE Z POLSKI — TY- 
TOŃ Z JUGOSŁAWII. Jak z Belgradu dono- 
szą, na skutek raportu ministra finansów. ra- 
da ministrów zaakceptowała kontrakt, zawar- 
ty z administracją monopolu polskiego na do- 
siawę 1,800.000 klg. tytoniu jugosłowiańskie- 
go. przedstawiającego wartość 70 miljonów 
500 tysięcy dinarów. 

Umowa, którą ratylikował rząd jugosłowiań- 
ski, oparta jesl na zasadzie kompensacji do 
wysokości około 7 miljonów 8% tysiecy fran- 
ków szw. na którą to kwotę Jugosławja zo- 
bowiązuje się sprowadzić z Polski wyroby że- 
lazne. W razie ratyfikowania tej umowy przez 
odnośne czynniki państwowe polskie, otworzy 
się dla przemysłu polskiego znaczny nowy ry— 
nek zbytu, co nie pozostanie bez dodatniego 
wpływu na nasz rynek pracy i bilans han- 
dlowy. 

PODAŻ ZŁOMU W NIEMCZECH WZROSŁA. 
Z Berlina donoszą. że wskutek zaprzestania 
dostaw złomu do Polski z dniem 15 czerwca 
br. — na rynku niemieckim zapanowała więk- 
sza podaż tego małerjału, pomimo dobrego za- 
trudnienia hut żelaznych na Śląsku Opolskim 
iw Niemezech zachodnich. Naprzykład wobec 
dużej podaży szmelcu żelaznego „Berliner 
Schrott-Einkaufsges“ zawiesila narazie kupno 
tego materjału. Z dniem 11 czerwca b. r. obni- 
żono o 1 mk. cenę szmelcu. Notują obecnie za 
tonę złom żeliwny 50 mk., odpadki żelazne 46 
mk., strużyny tokarskie 48 mk., lużne odpadki 
blachy 42 mk., drobny złom maszynowy 71— 
72 mk., złom lany 65—66 mk., wszystko za 
tonnę. Huty polskie pertraktują z Gomite des 
Forges w sprawie dostaw narazie po 10.000 
ton złomu miesięcznie. Złom gruby francuski i 
amerykański kalkuluje się franco stacja gra- 
niezna 74 sh za tonnę. Huty polskie rozporzą- 
dzają zapasem przypuszczalnie na parę mie- 
sięcy, Że źródeł niemieckich dowiadujemy się, 
że między Polską a Niemcami toczą się re” 
mowy w sprawie wznowienia dostawy złouiu, 
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których zrealizowanie może nastąpić — zda- 
niem źródeł niemieckich dopiero w ramach 
traktatu handlowego. 

Z RYNKU MATERJAŁÓW BUDOWLA- 
NYCH. Wskutek ukończenia strajku budowła- 
nego — ruch w dziale materjałów budowla- 
nych poważnie się zwiększył, „przedsiębiorcy 
budowlani bowiem, którzy dotycliczas wstrzy- 
powali się od zakupów, dają, obecnie większe 
zlecenia, W Warszawie daje się zauważyć brak 
cegly miejscowej, wobec czego sprowadzana 
jest ze Sląska i Wielkopolski, pomimo wiel- 
kich kosztów transporlu. Obecnie sprowadza 
się z dzielnic zachodnich przeciętnie 15 razy 
więcej cegły, aniżeli z okolic Warszawy. Tlu- 
maczy się to tem, że cegielnie śląskie i po- 
znańskie są lepiej zorganizowane i rozpoczy- 
nają produkcję wiosenną wcześniej, aniżeli 
miejscowe. Produkcja cegły wysprzedana jest 
już na najbliższe dwa miesiące, tak samo 
miniej więcej przedstawia się sprawa z wa- 
pnem, którego konsumcja bardzo znacznie wzro 
sła. Notują w hurcie loco skład Warszawa: 
wapno lasowane za m? — 40 zł, cement za 
beczkę (200 kg.) — 21 zł., cegla zwyczajna 
za 1.000 sztuk — 65 zł., cegła prasówka 72 zł., 
dziurkowana — 85 zł.. ogniotrwała 110 zł., 
kafle kwadratowe za jedną sztukę 48 gr., smo- 
ła gazowa za 1 kg. 0.37, kisenlak 0.45 zł., 
papa dachowa za 1 rolkę (7 mtr.) 0000 — 
7 zł., 000 — 6 zł., 00 — 5.40, 0 — 5.00 zt, 
antaby żelazne do drzwi 7 zł para, klamki 
żelazne kute z szyłdami 1.95 zł. para, bla- 


cha cynkową Nr. 10 za 1 kg. — 1.70 zł., bla- 
cha ocynkowana 1.15 zł, żelazna 8.83, an- 


gielska w arkuszach 6.50 zt. 

EKSPORT ROŚLIN ZWOLNIONY OD PO- 
DATKU. Izba handlowa i przemysłowa w Kra- 
kowie komunikuje, że ministerstwo skarbu w 
porozumieniu z ministerstwem przemysłu i 
handlu zwolniło od podatku przemysłowego od 
obrotu eksport roślin leczniczych i ich części 
oraz suszonych jagód i grzybów. 

ZASTĘPSTWO POLSKICH FIRM EKSPOR- 
TUJĄCYCH W BELGJI. Zarząd Targów Wscho- 
dnich we Lwowie zawiadomił krakowską Izbę 
handlową i przemysłową, że pewna poważna 
firma belgijska podejmuje się objęcia zastęp- 
stwa szeregu eksportujących firm polskich, 
przyczem posiada dobrze urządzone lokale na 
składy komisqwe. 

Zgłoszenia  rellektantów należy kierować 
wprost do Brukseli (Chambre de Commerce 
Belgo-Polonaise 33 rue Ducale, Bruxelles), 

ZWIĘKSZENIE OPŁAT WYWOZOWYCH 
OD FRZETWORÓW NAFTOWYCH Z RU- 
MUNJI. Rumunja zwiększyła opłaty wywozo- 
we od przetworów naftowych do 300 lei na 
wagon benzyny lekkiej i ciężkiej (dotychcza- 
sowa 7000 lei); dla ciegkigh olejów 300 lei 
(przedtem 1500 lei), dla oleju Diesta 300 lei 
(przedlem 700) i nafta jak dotąd 300 lei 

PODWYŻKA FRACHTÓW W GDAŃSKU. | 
FVrachty węglowe z Gdańska poszły w górę, 
lak samo nastąpiła poważna podwyżka frach- 
łów drzewnych z Gdańska do kontynentu, 
jako też i Anglji. Jako przyczynę należy uwa- 
Żać otwarcie porlów fińskich 1  północno- 
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mortyzacyjnej długu publicznego, Do kasy tej 
bedą przelewane nadwyżki budżetowe, aby 
sposobem zmniejszyć stopniowo wloski 
dlug publiczny. 
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POGOŃ JUTRZENKA. 


Pierwsza runda rozgrywek o mistrzostwo 
Pelskiej Ligi Piłki Nożnej zbliża się ku koń- 
|cowi. Dotychczasowe początkowe rozgrywki 
nie dają podsławy do żadnych horeskcpów. 
a dowiodly jedynie, że w zawodach ligowych 
zmienia ustawicznie tabela. Nie można 
przewidzieć 4 obliczyć ani pierwszego ani o- 
stałniego miejsca. 

W niedzielę dnia 3 lipca b. r. o godz. 5.30 
pop. rozegrają zawody o mistrzostwo pomię- 
dzy sobą dwie drużyny, które najwięcej nie- 
spodzianek sprawiły swoim adwersarzom ligu- 
wym. Lwowska Pogoń, która zajęła bardzo 
skromne miejsce w tabeli, zerwała się nagle 
jakby zindoa z uśpienia i bije Wartę w sto- 
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sunku 6:2 i Wislę 4:1 i pnie się w górę w 
niepohamowanym tempie. Julrzenka, którą 
uważano za nieuchronnego kandydata do spal- 
ku ocknęła się i rozpoczęła zwycięski pochód, 
który w dwu tygodniach wyprowadził ją z 


zajmowanego miejsca ostatniego. 

Zmierzą się z sobą dwaj przeciwnicy, w mo- 
mencie, kiedy przeszly okres przesileniowy 
i „przychodzą do siebie“, Groźna trójką Po- 
goni, która wielokrotnie reprezentowała bar- 
wy parństwówe zagranicą i „murowane“ tyly 
będa musiały wysilić się, abv przełamać opór 
młodej i pelnej zapału drużyny krakowskiej. 
Wyniku przewidzieć nie można, bo w mi- 
strzostwach Ligi, jak w kalejdoskopie. 


ZAWODY W NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ, 


Podgórze I.—Olsza I. dnia 3. VII. br. o godz. 
i-tej przed pol. na boisku K. S. Olsza, Podgó- 
rze Il.—Olsza II. również dnia 3. VIL. br. o 
godz. 5-tej po południu na boisku K. S. Olsza. 


Zawody o mistrzostwo I i I Krak. Okręgowej 
Ligi Pilki Nożnej. 


Powłórzenie turnieju 
„żywych szachów“ na Wawelu. 


Zorganizowany przez Polski Biały Krzyż 
Turniej żywych szachów, który odbył się w 
dniu 29 bm. na dziedzińcu arkadowym na Wa- 
welu, doznał wprost wyjątkowego powodzenia 
tak ze względu na oryginalność pomysłu jak 
i na jego wysoce artystyczne wykonanie. 
Przejrzysty problem szachowy, doskonała ilu- 
stracja muzyczna kapuzmistrza maj. Schreyera, 
orkiestry 20 pp., barwność obrazu, świetna re- 
jevłacja poemau szachowego Janusza Slępow- | 
E AA przez reżysera Piekarskiego wzbudziły 
tak żywe zainteresowanie, że na żądanie pu- 


szwedzkich dla żeglugi. Podaż towaru prze-| 
wyższa podaż tonażu, co oczywiście lak samo. 
wpływa na podwyżkę frachtu, traktowano 
ostalnio za tonne. 2000 ton węgla Gdańsk— | 
Sztokholm sh 5.9 do 6, 6—700 ton węgla | 
Gdańsk—Blekingeport sh 6.9— do 7 (Szwe- 
cja), 2000 ton węgla Gdańsk— Odense sh 
6.3 do 6.6, 7 — 800 ton węgla Gdańsk— Dobry 
Duński Port sh. — do 7.3, 2000 ton węgla, 
Gdańsk—Oslo sh 7.6 do 7.9, 6 — 700 ton wę- 
ga Gdańsk—Norwegja wsch. sh 8.6 do 9.2 — | 
300 ton węgla Gdańsk—Gandawa sh 7 do 7.3, 
2 — 3000 ton węgla Gdańsk—Rouen sh 7.6, 
4 — 5000 ton węgla Gdańsk—Włochy sh 
11.3 do 11.6, 2000 ton węgla Gdańsk—Ryga 
sh 58 do 5.6, 6 — 700 std. desek Gdańsk— 
Tine sh 41.6 do 42.6 za standart, 3 — 400 std. 
desek Gdańsk—Hull, sh 43 do 44, 7 — 800 
std. desek GdańskAnglja zach. sh 52 i pół do 
55.6, 6 — 500 fad. kopaln. Gdarsk—QGandawa 
sh 35 do 36 za sążeń, 4 — 500 fad. kopaln. 
Gdańsk Buenos Aires sh 95 do 100, 3000 ton 
fost. Antwerpji—Gdańsk sh 5.6 do 5.9, 2000 
ton fosl. Antwerpja—Gdańsk 5.9 do 6, 1000 
ton fosf. Antwerpja—Gdańsk sh 6 do 63. 
WZROST BOGACTWA KANADY. Według 
ostatnich danych statystycznych ogloszonych 
przez rząd federacyjny, Kanada jest 14 razy 
bogalszą. aniżeli była nią 60 lat temu. Ogól- 
ny majątek kanadvjczyków wynosi 22 miljar- 
dy 195 miljon. 302.448 funtów szlerlingów, 
czyli średnio na glowę wypada — 2.525 fun- 
tów szterlingów. Ze wszystkich prowincyj Ka- 
nady, Yukon może uchodzić za najbardziej 
uprzywilejowany, gdyż średnia majątku na 
jedna osobe wvnosi 4.058 funtów szterlingów. 
OBECNY KURS LIRA BĘDZIE UTRZYMA-| 
NY WE WŁOSZECH DO JESIENI. Jak wiado- | 
mo, wysoki kurs lira wywołał we Włoszech | 
niebywałą falę drożyzny. Otóż ostatnio w wy- 
wiadzie, udzielonym „Popolo d'Italia" minister 
finansów hr. Volpi m. in. oświadczył. iż po- 
ziom cen i kosztów utrzymania we Włoszech 
musi być ustosunkowany do kursu lira 90 za 
fun sztr. Rząd nie dopuści, aby fir uległ ja- 
kimkolwiek wahaniom, wywołanym wolą 
SAników obcych lub spekulantów. Obecny 
kurs lira będzie utrzymany do jesieni i dłużej. 
a to ze wzgledu na konieczność utrzymania 
spokoju gospodarczego. Rząd nie ma zamiaru 
skorzystać, a w szczególności w okresie letnim, 
Z uprawnienia do zaciągnięcia pożyczki zagra- 
nicznej, w celu poprawiena wartości walorów 
włoskich puszczonych w obieg poza granieami 
Włoch Wreszcie hr, Volpi dodał, iż przedstawi 
radzie ministrów projekt utworzenia kasy a- 


Ogłoszenie licytacji 


bliczności widowisko zostanie powtórzone w 


niedzielę dnia 3 lipca o godzinie 8 wieczorem. 
Będą więc mogli przyjrzeć się żywym sza- 
clom także i ci, którzy z powodu braku bile- 
tów musieli odejść od kasy. Powtórzenie wi- 
dowiska przez Polski Okr. Biały Krzyż ma na 


1 jej piękno, 


celu wzmożenie funduszu na sztandar i „plo- 
mienie" od trąb dla 8 p. ułanów. 

Program niezmieniony. Efekty świetlne bedą 
bardziej urozmaicone. Nowością będzie recyta- 
cja oraz zapowiadanie pociągnięć szachowych 


przez megafon. Audycja radjowa, która za 


jpierwszym razem wypadła doskonale będzie 


także teraz urządzona. Przedsprzedaż biletów 
w firmie Lipski, ul. Sławkowska od godz. 8 do 
l i od godz. 3 do 7 a w dniu widowiska na 
Wawelu. Ceny miejsc zniżone. Bilety numero- 
wane. Przy kasach można nabywać równo- 
cześnie poemat szachowy Janusza Stępowskie- 
go. - 


List z Antwerpii. 


Antwerpja, w czerwcu 1927. 


Kilka tygodni temu zmarł znakomity pisarz 
belgijski, Georges Eekhoud. Flamandezyk z 
pochodzenia i z przekonania, pisał jednakże 
Eekhoud po francusku. Należąc do starszej ge- 
neracji literatów belgijskich, wżył się w kul- 
turę francuską i choć ideowo popierał obóz 
flamandzki, choć wypowiadał się za wyzwo- 
leniem kultury flamandzkiej i Flandrji z wpły- 


wów francuskich i tradycyj, jednakże nie posu- 


nął się do krańcowych żądań i haseł t. zw. 
flamingantów, którzy żądają ścisłego odseparo- 
wania Flandrji od Wałonji, tak pod wzglę- 
dem adminisracyjnym. jak i kulturalnym. 
Kekhoud, realista pur sang, wielbił Flandrje 
malując w swych słynnych 
„Kermesses rouges“ pejzaże, ludzi, obyczaje 
swej ojczyzny, słowem stylem twardym, moc- 
nym, barwnym jak pędzel Teniersa czy Jor- 
daensa. Jego Flandrja jest sensualna krwista, 


bujna, jaskrawa; ludzie — porywczy, zmysło- 
wi, brutalni, 
woły robocze. Bekhoud kreśli bowiem z pre- 


zdrowe żarłoki. pijusy. Przytem 
dylekcją sylwetki ludowe. 

Gorącą miłością otaczał Bekhoud, wzorem 
swego również znakomitego rodaka, rzeżbiągza 
Meuniera, Antwerpję. Wielki port belgijski, je- 
den z największych w Europie, fascynował u- 
mysł twórczy artystów bełgijskich. Tu znajdo- 


wali oni przebogatą galerję typów ludzkich, 


wyęiosanych z jednej bryły. Tu mogli obser- 
wować i zgłębiać się w życie mwsłta portowe- 
go, pelne pięknych ale też i strasznych scen i 
ludzi, obfitujące w niespodzianki, jak głębie 
morskie w głowonogi. rekiny, kraby. 
Antwerpja-miasto nie różni się pozornie od 
innych wielkich miast portowych. Centrum 
życia i ruchu handlowego, plac de Keyser, po- 
dobny jest do stylu innych placów miast za- 
chodnich. Ale już na placu katedralnym spoty- 
kamy się z prawdziwą Flandrją, małe, wąskie 
domki dwu i trzypiętrowe, stare, upiększone 


NAUTRZEDNIEJSZE GATUNKI CZEKOLADY 


BETI O PI IM La "KRAKÓW. 


stylowemi ma, n tawerny i sklepy, 
wreszcie olbrzymia, przytłaczająca swym o- 
gromem na (em tle katedra, której strzelista 
wieża z kamienia panuje nad całą dzielnicą — 
to wszystko tchnie jakby dobrze zakonserwo- 
wanem średniowieczem. 


Ale prawdziwe oblicze Antwerpii poznać mo- 
że tylko ten, kto, przewędrowawszy dlugie 
monotonne kuluary ulic nadbrzeżnych, zapu- 
ści się w dzielnicę portowa, w labirynt wą- 
skich, brudnych uliczek, biegnących prostopa- 
dle ku Skaldzie, ku dokom. Tu dopiero oddycha 
się powietrzem portu, ogląda egzotykę okre- 
tów, typów marynarzy, dokierów, obieżyświa- 
tów. 

Las masztów bodzie niebo. Czarne, żółte, 
|bronzowe kominy parowozów sterczą dumnie 
w szeregach, Bandery wszystkich narodów 
świata powiewają na rejach. Wieża Babel ję- 
zyków i slrojów. Hindusi, Malajczycy, Negrzy, 
Arabowie, Chńczycy, wszyslkie rasy południa, 
wschodu, zachodu i północy dały tu sobie ren- 
dez-vous. W sklepach oglądać można najdzi- 
waczniejszy bric-a-brack; posążki buddyjskie, 
laki tonkińskie, poreelanę chińską, wyroby z 
kości słoniowej, z kokosu, z macicy perłowej, 
z drzewa palmowego. Azja, Afryka, wyspy Pa- 
cyliku wyrzuciły na ten rynek międzynarodo- 
wy wszystko, co może wabić egzotyką swą i 
niezwykłością form i barw europejczyka. 

W niezliczonych barach i tawernach prze- 
wała się i klębi tłum wielojęzyczny i różno- 
barwny. Rej wiodą marynarze. Spaleni od 
słońca, smagli od wichrów morskich, spędzają 
krótkie dni wypoczynku w beztroskiej zabawie, 
pijaństwie, rozpuście niewybrednej. W tawer- 
nach dźwięczy muzyka, leje się tam wino i 
wódka, kręcą się pary taneczne, a od czasu do 
czasu błyskają noże, leje się krew. 

Policja antwerpijska ma nieby'gską pracę 
z utrzymaniem w ryzach tych bezpańskich 
rozhukanych często tłumów. 

Kiermasze, które się tu odbywaję ragular- 
nie w miesiącach letnich, kończą się najczę- 
ściej rozpasaniem namiętności i krwawemi 
bójkami. Flamandzi spokojni, flegmatyczni na 
pozór, nawet ponurzy, stają się dzicy, rozbe- 
stwieni, gdy zagra im w żyłach alknhol 
„Czerwonemi” też przezwał Eekhoud kierma- 
sze flamandzkie. J. L. 
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„OLA“ 


j l| ledyna istniejąca, niedościg- 
niona marka światowa, udo- 
wodniona zupełna gwarancja 
{za każda sztukę. Cena sprze” 
daży detalicznie za tuzin Nr. 
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| zeza 


SALONIKI, otomany, ka- 
napki rozkładane, łóżka | 
blaszane, materace włó- | 
sienne na raty. l.uszowicz 
Kraków. Floriańska L. A || 
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„AU BON MARCHÉ" — 


Kraków — Tomasza L. 20 
przeczulca Flor]jańskiej 
Telefon 2455 poleca najta. 
niej: Bieliznę meska 
Kapelusze — Krawaty — 
Skarpetki — Pończochy — 
Rękawiczki wszelka 

galanterję. 812 


WIELKI WYBÓR:! 


Chresz otrzymać posadę? 


ukończyć kursa 
korespandencyj 
Sekułowticza — 

Żórawia 42. 
llstow: 


Musisz 
tachowe 
ne prof. 
Warszawa, 
Kursa wyuczalą 
nie: buchalterit, rachnn 
kowoścłt kupieckiej, kore 
spondencji handlowej 
stenografji, nauki handln 
prawa kaligrafii, pisania 
na maszynach Po akńcze- | 


nin ówiadeetwo. Żądajele 
prosnektów. DZI 


FKYŻKUKWU HURI GEY A DONGARO 


nA 


ea OANA twa oeckk<A 
„AB KOWALSKI micz: awa 


L. 1914/27/Bb. 


Gmina miasta Krakowa 


sprzeda w drodze ustnej licytacji 


auto osobowe marki „Benz 6-(iD osobowe% 


czymne hez instalacji światła, z czterema gumanii, 
w dniu 4 lipean 1935 r. o godz. ł0-ej rano, w garazu 
miejskim przy ul. Lelewela L. 9, 

Przed Kcytacją należy złożyć kaucję w wysokości 
AW) zł, resztę zaś natychmiast po skończonej licy- 
tacji. 835 

Kraków, dnia 1 lipca 19% r. 


Aparaty 
iprzyb.folcgr 


Fortepiany 


FORTEPIANY 
PIANINA 
WŁ BOLOŃSKI 


Kraków — Palae Splski 


| Srebro i 


1 DOKSZTAŁCAJĄCE 
SREBRO — PLATERY. 


LJ 
ARTYKUŁY kościelne „W | E D z A 


SUKIENNICE 4. pod omohistem kierown 
A. KOBYLIŃSKI, J. KOBYLINSK! | orof. Boguslaws fintry: 
ŁK. JARRA móowicza w Krakowie. 


DAWNIEJ M JARRA ul. Studencka L. i4 — 


| orzygotowuią tak do ma 


tury, jakoteż do wszyst 
kich egzaminów. 

Helena  LOFFELHOLZ 

Kraków, Grodzka 26. 


jeszcze] 
poleea 


SUKNIE LETNIE Towarzystwa ubezpieczeń na życie 


I PŁASZCZE FENIS” 


po cenach b. przystę |99 
' pnych | ul. św. Gertrudy 8. te!, 273. 


Warszawski Skład 
przyborów fotograficz. 
Szewska 2. Tel. 1428. 


KURSA MATURYCZNE 


| wenn me S E 
Zzwapnienie Żył 


stan zdenerwowania, zawroty głowy, Prosimy zażą 
dać bezpłatnej broszurki o leczeniu domowem nie 
szkodłiwem San. Rat. Dr Welse a Dr Gebhard Th 


f Gdańsk. 


Przewodnik handlowo-informatyjny po Krakowie 


Najkorzystniejsze źródła zakupów 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


| Cukiernie i 


P. MAURIZIO 


Rynek gł. 38. 


j Dywany | 


PRACOWNIA ARTYSTYCZNA 
NAPRAWY DYWANÓW PERSKICH 
HENRYK BOBER 
KIŁAKÓW Wielopole 12 
| z, 


DYWANY PERSKIE 


Blühbaum, Kraków — 
Dietla 81. 7 


| Przybory i 
piśmienne 
| nc 


R. ALEKSAKOROWICZ 


Basztowa 11. Tel. 311 1 4064 
Magazyn przyborów 
binroawych 


Herbata 
1 „Raczką” 


Juljusz Grosse 
Sp. z o. o. 

Kraków 
Rynek ył. 34 


A. KAWEŁKA 


Kraków, Rynek gi. 534. 
„Pałac Spiaki** 


HERBATA 
RAKGALLA CEYLON TER 


w jednym £aulonkn, naj- 
lepszym! parzkuch 
| tj, taa kg. — Dia od 
sprzedawców rabat! 


| Reklama | 


Najtańsza rekiama 
w „Przewodniku“ 


| Rozpowszechniajcie 
„Nową Reforme“ 


DEA „llustrowanego Kuryera dodzionnego“ > Kraków, Wielopole 1 pod zarządem Fasa E 


